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Gen. bebeney u M. Piłsudskiego
TELEF OD WŁASN. KORESP, 2  WAR SZAW Ą

Śledztwo w sprawie zamordowania 
ś. p. min. Picrackiego

Z miarodajnego źródła dowiadujemy 
się. że władze prowadzące śledztwo w 
sprawie zamordowania ś. p. min. Piera- 
ekiego nie zaniedbują żadnych m ożliwo
ści i przeprowadzają badania we wszyst 
kich kierunkaeh nasuwających m inim al
ne elioeiażby podejrzenia. Badania te po 
sunęły sie ob< enie znacznie, naprzód, za

równo przez ustalenie pochodzenia bom  
by, jak i w drodze osiągnięeia ważkich 
niei, prowadzących do osób, które kolej
no tę bombę posiadały .

Ujawnienie bliższych szczegółów jest 
w obeenein stadjum badań nie wskaza
ne, gdyż mogłoby podważyć skutecz
ność dalszych posunięć władz śledczych.

Pierwszy obe z izo^cyiny 
w B&rezie fCartuitcfej

Dowiadujemy się, że miej: ce odos-ó r.zeństwu i porządkowi pubiiczuomu 
linienia —  o’jak iem  jest mowa w rozpo- /os tan ie  utworzone w Berezie Karl 
rządzeniu Prezydenta R. P. z dn. 17 hm. k i e |  w jiow. prnżanskim. 
w sprawie osób, zagrażających b ezp k -

Kredyty dla pinlctwa

Marszalek Piłsudski przyjął w dniu l>. m. 
przybyłego do Warszawy członku' jtajwyżśzej 
iiady WąJiŁóąęj *sm. Dabunc

Na zdjęciu od lewej:  gen. Kasprzycki, giai.
I W I l f U lP —

Debend,’, Marszałek Piłsudski, uli; 
wy francuski gen. lEArboiincau i 
Głównego gen. (iąsiorowski.

.to ho wojsko 
* szef Sztabu

Gen. Debeney wyjechał do Krakowa

W  związku z uruchom ieniem  przez 
’. Bank Rolny kredytów dla drobnego 
•obnetwa w  roku bieżącym kredyty  h» 
iędą ufrzym ane na poziom a roku po
przedniego (3 milj. i i .

Poza tein P. Bank Rolny roz-pOG* 
wkrótce udzielani, kredytów rojcsl 
wycli pod zaslaw zboża, które sięgać 
dą 11) ni ił j, zł.

.nu;
W

WARSZAWA ('PAT) Dziś gen. De 
neney w godzinach przedpołudniowych 
zw ie tl / i ł , centrum  wyszkolenia piecholy 
w Rembertowie. O godz 13.15 gen Dc 

|b en ęy  dokonał w obecności szela s la 
bu głównego gen. Gąsiorowskiego i wyż- 

| szych oficerów szlabu głównego deko 
racji l e g a  honorow ą ppłk. dypl. Siani- 

I sława Kopańskiego oraz- mjr. dypl. .lana 
, \xentowicza, oficerów sztabu głównego.

Węgrzy priec: Moświadczeniom
n  n. tterthou

Manifestanci na ulicach i w  parlamencie
BUDAPESZT (PAT) —  W związku z 

•r zemówieniem min. spr. zagranicznych 
łarthou wygłoszonem w Bukareszcie, 
ia W ęgrzech panu je  silne wzburzenie 
tudenci podczas manifestacji spaffli ka 
di; przedstaw iającą  min Barthou.

Na Węgrzech odbywają się liczne ze 
irania prolestu jące w których  biorą u 
Iział tłumy ludności.

Doszło do starcia pomiędzy m am  
eslantunii a policją, k tóra  niedopus-:- 
zała ich do poselstwa francuskiego, O- 
az państw Małej Enterdy.

BUDAPESZT (PAT) — Posiedzenie 
zhy Deputow anych było wymierzone 
trzeciwko oświadczeniu min. B arthou 
v Bukareszcie i Białogrodzie. Socjal-de- 
uokra ta  Buchinger oświadczył, że zda 
licm jego stronnictwa pokojowa rewiz- 
a t rak ta tu  jest konieczna.

Legiiymista Uroger stwierdził, że 
\  ęgrv są jednom yślne w sprawie rewi 
;jt Minister spraw zagramcziyfch Kania 
Twierdził zgodność poglądów wszyst 
ich stronnictw.

(.DY PRZEJEŻDŻAŁ BARTHOU.
BUDAPESZT (PAT) -  Minister spr. 

uigranicznych F ranc ji  Barlhou  w dro 
lze z Białogrodu do Paryża pizejechał 
izis rano  przez Budapeszt.

Policja w7yd;da bardzo surowe zar/.ą 
:lz< nia, by zapobiec możliwym demon- 
nacjom. Węgierska agencja prasowa 
ionosi, że dwmrzee i okoliczne, ulice by- 
y obstawione przez silne posterunki po- 
icji pieszej i konnej Kiedy pociąg za

trzym ał się na stacji, kordon  policji o- 
toczył wagon min. Barlhou Na ulicach 
prow adzących do dworca krążyły silne 
patrole. Ńa stacji poza przedstawiciela

mi poselstwa francuskiego zjawdli się li
czni dziennikarze, ale p. Barthou. cho 
ciaż pociąg stał na stacji półtorej go 
dżiny nie przyjął nikogo.

Barthou wrac? do I 'eryża
OS I ATM DZIEŃ W BELGRADZIE.

BIAEOGRÓD (PAW —  W  dzień wy
jazdu min. Barthou wdeczorem pose! 
francuski w  Białogrodzie, wydał obiad 
w którym  wzit li udział prezes rady mi 
nistrów Uziinowicz, min. spraw zagrani
cznych Jiw ticz , posc i rum uńsk i w Biało- 
grodziej poseł rum uńsk i  w Białogrodzie 
poseł czcskosłowacki, oraz wyżsi nrzę 
dnicy jugosłowiańskiego Min. Spraw7 Z.

Po obiedzie mm. B arthou udał się na 
dworzec kok jowy. Odjeżdżająeego m i
nistra żegnali przedstawiciele rząd2 7 
prem jeren t Uzunowiczem i mm. spraw 
zagranicznych Jewtiezcm., poseł Jran 
cuski oraz liczni przedstawiciele k o rp u 
su dyplomatycznego.

b i l a n s  p o d r ó ż y

PARYŻ (PAT) —  Zestaw iając bilans 
podróży m inistra  spraw zagranicynych 
B arthou  który  wczoraj opuścił Biało- 
gród. udając się do Paryża „Petit Pari- 
sien“ podkreśla  znaczenie po tw ierdze
nia sojuszu F ranc ji  ze związkiem Małej 
Entenly

Zaciśnięcie węzłów przymierza obej 
mu je nielylko kraje Małej En ten ly  ale 
i k ra je  Bałkańskie. W ten sposób spaja 
się n ieprzerw any łańcuch bezpieczen 
siwa łączący kraje  wschodniej Europy 
Min. Barthou podczas swej podróży nie 
przerwmnie pracow ał nad wzmocnił 
niem sił zapew niających pokój

Tram>t z Litwy przez Pe'skę
RYGA (PAT) —  Z Kowna donoszą: 

W związku z zamknięciem przez Niem 
cy tranzytu dla mięsa z Litwy dr. Bi- 
stras na łamach dzienniita „R ytas1 w y
stąpił z propozycją skierowania litew 
skiego tranzytu przez Łotwę i Polskę

Tranzyt towarów przez Łotwę i Polskę 
pisze dziennik, można uporzgdkowąe 
bez żadnych specjalnych umów ẑ  Pol
ską. Nie sądzimy7, żeby Polska robiła « 
tym względzie trudności Litwie.

O godz 1K gen. Degeuey odjechał do 
Krakowa r mjr. Moryin.

Newy pssef R. P. 
w Szwecji

WARSZAW \  (ITAT) -  W czoraj wif 
ezorenijOdjechal do Szwecji nowomia- 
uowapy poseł w Nlokiiolmie Romą u;.

Rokowania gospodarcze 
z Anglją rozpoczęły sią j!
LONDYN (PAT) — D/.is o godz. 13 

pod przewodnictwem  m inistra  handlu ' 
Runeimaiia odbyło się oficjalno o tw a r - ’ 
me rokowań polsko angielskich. Mrrw 
Mer Buneimaii pnwilał delegację 'polską 
i przedsiawił brylyj.ik■ punkI widzenia. 
Odpowiedział przewodniczący dehgacji-  
jmlskiej dyr. Sokołowski, jioczem tenże 
z szefem angielskiej delegacji podśekre 
tarzem sianu w m inisterstw ie1'han d lu  sir  
Henrykiem Fourtaineni ustał'1 jjYogratbT 
i organizację rokowań.

Międzynarodowa kocferencja 
kolejowa w Krakowie

WARSZAWA (PAT) —  3 łipca r. b. 
rozpocznie, się w7 Krakow7ie nfiędzynaro- 
dowa konfei'1'ncja kolejowa kom uuikac j ' 
towarow ej Niemiec, Ł o tw y  i llstonji w 
tranzy7cie przez Polskę i L 'twę. W k o n 
ferencji tej będą brali udział delegaci 
kolei polskich, niemieckich, łolewskich 
estońskich i litewskich.

Profesorowie prawa narodów 
dziękują władzom polskim

LWÓYv (PAT) — O bradująca w.i 
Lwowie konferencja  profesorów7 praw a 
narodów wysłała depesze do prezyden
ta Rzplilej z podziękow aniem  za gościn 
nośe. oraz z wTyrazanii hołdu Podobne 
depesze w7ysłano do marsz.d>-.i> Pusud- 
skiego, prem jera  Kozłowskiego i nsin. 
Becka, dziękując mu za wysłanie spec 
jalnego przedstawiciela na konferencję .

G i łd a  warszawska
WIARSZAWiA. (PAT1 — WALUTY: lforlin

108,25 — 206,25. Londyn 26,82 — 26,56 Nowy 
York 5,.'Ki — 5,27. Paryż 35,03 — 34.85 S?\va| 
carja 172.76 — 171,90.



„KITUER4' z dnia 28 la r w t a  1934 r.

w piątek g_cj jjz je|̂ Wyścigów Konnych na torze w Pośpieszce p„otsoś*k 3 p. pdnia 29 b m.

Ciągle somby i aresztowania
w Austrii

WJEDEŃ (T*AT) — Wedle urzędowe 
go kom un ika tu  w llolienens wyśledzono 
grupę terorystów składającą się z człon
ków oddziałów s/iurm owyeli. A reszt ■■!- 
w ano  6 osób.

Dnia 26 hin. dokonano w Obora Im 
zam achu dynam itowego na plebanję.

LONDYN (PAT) —  P rem jer  Mac Do
nald  udaje sic w sobotę do „wojej po 
siadłości w Szkocji, gdzie zabawi kilka 
dni, poczem uda sic w dalszą podróż 
m orską.

Co do decyzji Mac Donalda usunię
cia się na 3 miesiące od kierow nictwa 
rządu  dla poratow ania zdrowia krążą 
różne pogłoski, m. in. ze nie chce w ystą
p ić  osobiście o kredyty  na zbrojenie. 
Mianowicie w lipću rb. ma być wniesio
ny do par lam en tu  dodatkowy budżet, 
który przedewszystkiem dotyczyć m a u

Niemcy budują samoloty wojenne
STRASBURG (PAT) —  Jak  donosi 

„Strassburg  Republique“ wielk le barn 
bu rsk ie  stocznie budu ją  obecnie samo 
loty wojenne na zamówienie zakładów 
Junkiers .  W  fabryce tej p racu ją  trzy 
zmiany dzień i noc 450 robotników

którzy podpisali zobowiązania, że zacho 
wają w najściślejszej tajemnicy wszyst
kiego eo dotyczy ich pracy. W  razie nie 
do trzym ania  zobowiązania będą odpo 
windą li o zdradę kraju.

Ewakuacja Jemenu
LONDYN, (PA T). — P o n iew aż  im an  Jem en u  

w y p e łn ił w szy stk ie  w a ru n k i n a ło żo n e  p rzez  Ibn 
So lida, łenże w y d a ł ro z k az  sw oim  w o jsk o m  co l

Litwinow o paktach 
wschodnim i bałkańskim
PARYŻ (PAT) —  „Paris  Soir“ zam ie

szcza dłuższy wywiad swego korespon
denta  moskiewskiego z kom isarzem  L i 
twinowem na tem at pak tów  w zajem nej 
pomocy.

W  zakończeniu wywiadu dziennikarz, 
zapytał Litwinowa, czy przygotowywa 
n y  przez Rosję i F ranc ję  pakt Europy 
wschodniej m a widoki realizacji. L itw i
now odrzekł, że trudno m u na to odpo 
wiedzieć, gdyż rozwiązanie podobnych 
problem ów wym aga czasu.

Na pytanie, czy p a k t  wschodni b ę 
dzie skoordynow any z pak tem  bałkan  
skini, L itwinow oświadczył, że nie wi 
dzi żadnego związku pomiędzy jednym  
a  drugim paktem .

Dalsze regulowanie 
naszych stosunków 

z Niemcem:
WARSZAWA (PAT) —  27 bm. na 

stąpiła  w W arszaw ie wyminiia d o k u 
m entów  ra ty f ikacy jnych  um owy pomią 
dzy Polską a Niemcami o przewozie wię
źniów między P rusam i W.schodniemi i 
pozo.stałemi częściami Niemiec przez 
Polskę i obszar wolnego m iasta Gdań
ska, podpisanej wraz z 2 załącznikami 
w  Berlinie dnia 13 II 33 roku  oraz k o n 
wencji dodatkow ej między Polską i 
Niemcami podpisanej w Berlinie 13.11 
33 roku  dotyczącej u regulow ania tran 
sportów w ojskowych przewidzianych w 
a- tyku le  109, ust. I. zdanie 2 konw en
cji między Polską a Niemcami dotyczą 
cej wolności tranzy tu  między P rusam i 
W schodniem i a resztą Niemiec, podpl 
sanej w P aryżu#21.1 V 21 r

Litewscy lotircy w Anglji
LONDYN (PAT) —  Na pokaz lo tn i 

czy angielskiego wojska powietrznego 
przybyw a także delegacja litewskiego lo
tn ic tw a wojskowego. Lotnicy litewscy w 
liczbie 6 sa już w drodze. Rozpoczęli out 
Już lot okrężny.

n ięe ie  się  z z a ję ty c h  te ren ó w  Je m e n u , ja k  rów 
uleż p o lec ił zw o ln ien ie  w szy stk ich  jeńców .

N%cincy o wizycie gen.
We Uganda w Londynie

BERLIN (PAT) —  Tygodnik  Vende 
m iarę zapewnia, że wizyta gen. Wey- 
ganda Londynie, m iała  na celu usta
lenie wspólnego stanowiska sztabu g e
neralnego- francuskiego i angielskiego, 
na w ypadek  napadu powietrznej floty 
niemieckiej na Francję.

Pism o twierdzi, że misja gen. Wey 
ganda zakończyła się pomyślnie.

Thadmanowi grozi 
10 lat więzienia

B E R L IN , (PA T). -— Je d e n  z  d z ien n ik ó w  n lf  
m ięt kieli og łasza  w yw iad  z n a d p ro k u ra to re m  
R zeszy o  p ro cesie  ja k i  odbędzie  się  p rzec iw k o  
p rzy w ó d cy  k o m u n is tó w  n iem ieck ich , by łem u 
po sto w i T h ae tm a n o w i. N a d p ro k u ra to r  o św iad  
ezył, że. T h ae lm a n  o sk arżo n y  je s l o  przygotow y
w an ie  z d rad y  s ta n u . Ś ledztw o d o ty ch c za s  n ie  
je s l  uko ń czo n e .

N a zap y tan ie  p rz ed s ta w ic ie la  d z ien n ik u , czy 
na leży  oczek iw ań , że T h ae lm an  będzie  sk azan y  
na  śm ierć , n a d p ro k u ra to r  o św iadczy ł, że za  czy
ny  o  k tó re  T h ae lm a n  je s t  o sk a rż o n y , u staw a  
p rz ew id u je  k a rę  w ięz ien ia  10 la t.

S p ra w a  odbęd zie ' się  w B e rlin ie  p rzed  try 
h u n a n  m  lu dow ym .

Niedoszły „król 
elektryczny" Polski

skazany na więzienie
NO W Y YORK, (PA T). —  H a rr im a n , by ły  dy 

re k to r  „ H a rr im a n  N a tio n a l B a n k  a n d  T ru s t 
zo sta ł sk azan y  n a  4 i pó ł ro k u  w ięz ien ia  za  fa l 
szo w an ie  k siąg  i k o rz y s ta n ie  z funduszów ' b an k o  
w ych d la  p ry w a tn y ch  celów .

Pogrzeb ś. p, posła Witolda Kwinto
mmmm

Romba podłożona została u wejścia do 
ogrodu. Wybuch dokonał znacznych 
szkód.

Tegoż dnia aresztowano szofera 
Kalkschmtdla, u którego znaleziono p a 
czkę d ruków  liarodowo-socjalislycznyeh 
oraz 2 bomby z przyrządam i zegaro 
wemi.

Jate zwoi«rtmtó rozbrągnia
ułatw a Kredyty .te dalsze zbrojenia

Właściwe przyczyny choroby i urlopu Mac Donalda
zupełnienia lotnictwa wojskowego. W  
1933 roku ustalono, że w ciągu 10 la i 
ma być utw orzonych 52 eskadry lotnicze 
Dotychczas u tworzono 43 eskadry  a b u 
dżet dodatkow y wniesiony w lipcu ma 
przewidywać pokrycie wydatków  zwią
zanych z utw orzeniem  w ciągu jeszcze 
obecnego roku  tych 8 dodatkow ych e- 
skadr, nie licząc ew entualnych innych 
dodatkow ych zbrojeń. Wobec powyż
szego Mac Donald chce pozostawić wy 
stąpienie w parlam encie Baldwinowi.

W  d n iu  26 b. 111. o dby ło  się  z łożenie  Ewłok 
ś. )). posła WjHoida K wini o n a  c m e n ta rz u  I W -  
u a rd y ń sk iin  w W iln ie

Z djrt:ie  }>r>:eds taY-.da n iom en \
n a  em en ln rzu .

przemówi ei t

AKaaemja ku czci ś p. ikib,
w Warszawie

PieracKiego
WARSZAWA (PATI —  W czora j wic 

ezorem w wielkiej sali posiedzeń na r a 
tuszu odbyła się uroczysta akadem ją ku 
czci ś. p. min. spraw wewn. Bronisława 
Pierackiego, u rządzona przez klub sp ra 
wozdawców- sam orządowych miasta s to 
łecznego Warszawy.
Na akadem ji obecni byli b ra t  ś. p min. 
Pierackiego wicemin. Picrackl, Wicem i 
nistrowie Korsak i Kasiński, Komisarz 
Rządu m Warszawy, wojewoda Jarosze 
wicz, prezydent m iasta  Zyndram  Rościuł 
kow ski i inni.

Na podjum  wśród zieleni umieszczo
no portre t ś. p. min. Pierackiego. Przed 
portre tem  ustawiły się poczty sziandaro 
we.

Wycieczka kolejarzy 
wigierskich w Polsce.

WARSZAWĄ. (Pat) D -iś  rano przy
była tu wycieczka stowarzyszeń kolejarzy  
węgierskich w liczbie ok. 140 osób.

O  godz. 11 e) uczestnicy wycieczki 
udali się na pl. Józefa P iłsudskiego ,aby  
złożyć w ieniec na grobie n ieznanego  
żołn ierza. Po złożeniu w e ń c a  W ęgrzy od
śpiew ali h y rrn  „Jeszcze Polska nie zgi 
nęła“ po polsku, co przyjęte zostało  
ow acyjnie przez zebraną publiczność pol
ską. W  ciągu dni następnych goście 
węgierscy zwiedzać bedą W aTSiaw ęi oko  
licę

Ofenzywa agilacyina kotmi- 
idstów na Finlandię

H ELSIN K I,  (PATi. — F in lan d z k a  ageu r ju  
te leg ra f iczna  donos i :  p rzyw ódcy  f in lan d zk ie j  
p a r l j i  k o m u n is ty czn e j ,  p rzeb y w a  jacy  w 7.wiaz 
k u  Sowieckim, n ie  będąc  zad ow olen i  z d z ia ła l 
nośc i  k o m u n is tó w  w U in lan d j i ,  p o s ta n o w i l i  n a  
ko n g re s ie  odbytym  na  wiosnę wysłać  k i lku  a pi 
ta to ró w  do F in lan d j i ,  celem ożywienia  tam  a li 
cji kom u n is ty czn e j .

Obecnie  polic ja  a resz tow a ła  w I lelsinkac}) 
okoto 20 e n u sa r ju szo w  k o m u n is ty czn y ch ,  przy 
k tó rych  znalez iono  m a le r j a t  obc iąża jący .  W śró d  
a re sz to w a n y ch  z n a jd u je  się eó rk a  o / tonkn  sek 
r e ta r i a tu  kom in teru  u.

Sukcesy polskich kawalerzystów.
Drugie miejsce na zawodach w Akwizgranie.

A K W IZ G R A N , (P at), W e w torek, w 
pierwszym  dniu  m ięazynaroaow ych za
w odów  konnych w A kw izgran ie  polacy  
odnieśli w spaniały  sukces. W  trudnym  
konkursie skoków  bez punktów  kar
nych przeszło 15 koni, w tern 3 polskie.

W rozgrywce dodatkow ej przez p od 
wyższenie przeszkody por. Górow ski na 
H a n u m  zają ł d ru g ie  m iejsce w czasie 
o D/a sek. gorszym od zwycięzcy W ło 

cha Kechlera —  obaj bez punktów  k a r
nych. Trzecie m iejsce zajęła niem iecka  
zaw odniczka O pel. Kpt. Ruciński na 
Roxarne za ją ł 8 m iejsce. M im o  rozbi
cia na przeszKodzie kpt. M row ec na M o 
skalu zajął 9 m iejsce. O g ó łem  w ko n 
kursie startow ało ponad 90 koni.

Szczególnie silna jest eKipa włoska  
p o ra d  20 koni oraz n iem iecka i wę
gierska.

Przemów ienie zagaił prezes klubu 
sprawozdaw ców sam orządow ych reda
k tor Stanisławski, k tóry  zakończył p rze
mówienie słowami: . Śmierć wzywa nas 
do czujności, do w y tę ien e j  pracy bez 
chwili odpoczynku dla dobra i sławy 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej11.

Następnie wygłosił przemówienie w i 
cemin. Korsak, który scharak teryzow ał 
niektóre etapy' z ogromów pracy i zasług 
ś. p. min Pierackiego w dziedzinie aa 
ministrucji państwowej i uwypuklił 
zmarłego m inistra  -w pracy Ministerstwa 
oraz jego w alory osobiste.

Poczem chór Harta wykonał szereg 
utworów.

Pócziowcy ku ccci 
ś. p. min. Pierackiego

Staran iem  Pocztowego Przysposobił- 
m a Wojskowego —  dziś o godz 19-ej 
w sali Śwdetlicy (ul. św\ Jańska  13)‘ o d 
będzie się uroczysta akadem ja  żałobna 
ku uczczeniu ś. p Ministra Bronisława 
Pierackiego. Na p rogram  akadem ji zlo 
żą się zagajenie Dyr. Okręgu Inż. M. No
wickiego, przem ówienie okolicznośeiow 
prof. Topór - Wąsowskiego, deklamacje 
produkcje  chóralne i orkiestrowe. 
Wstęp bezpłatny. Goście mile widziani.

Jędrzejewska wygrała
I.ONIYYN, (PA T). —  Ję d rz e jo w sk a  ro z eg ra ła  

d z iś  n a  k o rta c h  W im ó lcd o n u  p ierw szy  sw ó j 
m ecz singlow y i p o k o n a ła  an g ie lsk ę  M oss w 2 
se tach , w y g ry w ając  w  s to su n k u  6:4 i 6 4. —

JęarzrjowsKa— iioezynski 
przegrali

LONDYN, (PA T). —  W  p ie rw sze j ru n d z ie  roz  
gry wuk ten iso w y ch  w g rze  m ieszan e j n a  ko r 
taeli W iin b led o n ii o  n ieo fic ja ln e  m is trz o s tw o . 
św ia tu  p a ra  p o lsk a  Ję d rz e jo w sk a  — T łoczynsk i 
sp o tk a ła  się  r. pacą  a n g ie lsk ą  S rr ire n -T n c k cy . 
f  erw szego  se ta  w yg ra ła  p a ra  p o tsa a  w sto su n  
ku  7:.-», iiiiloniiHSt dw a  n as tęp n e  se ty  pad ły  ta 
pasn p a ry  a n g ie lsk ie j w .stosunku 6:4 i 6:4. ---

Przyjdą in^^serów 
lotewiKicn dj Wit na
W  rwiązicu z rozpoczętemu p ra ca m i  i n d  j u r a  

cym am i n a  g ran icy  polsko-ło tewskie j  przez W i
leński Urząd W ojew ódzki,  p rzy b y ła  do  W ilna
de legac ja  tótdwstw ek sp e r tó w  nioljontcyjiiye.il 
<Io Mieszanej Uolsiko-Lotewśkiej Komisji  G ran i
cznej,  celem o m ów ien ia  dalszego b iegu p rac  m el 
io rac y jn y c h  na  granicy .  W  sk ład  delegacji  ło 
tewskiej w chodzą ;  d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  m i 
n is ters tw a ro ln ic tw a  inż. Kuze oraz  inżyn ie ro 
wie: Abolin i »Sc.Iinakenl)urg. Delegacji ło tewskiej 
przewodniczy  p.  inż. Erte ls.  Ze s t ro n y  polskiej  
b io rą  udz ia ł  delegaci m in is te r s tw a  ro ln ic tw a  
i r e fo rm  ro ln y ch  inż. W aw rzkow icz  i m in is te r 
s tw a sp ra w  w ew nętrznych  inż. Knapik ,  oraz  in 
żynierowie Urzędu W ojewódzkiego.

Konferenc ji  p rzew odn iczy  delegat Rządu Pol 
skiego p. Radca  Medyński.
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,SZKOŁA NIENAWIŚĆ l i

W rzeczywistości współczesnego ży
cia polskiego —  obok zjaw isk trw a’, 
p ięknych  i tradycyjnie wzniosłych, nie 
brak też i zjawisk ponurych  ' zdawało 
by się, dla psychiki polskiej najzupełnie j 
obcych, lak iem  zjawiskiem, k tórego po 
jąć nie mogę — jest uległość pewnej gru 
py młodzieży wobec agitacji endeckiej 
Niektórzy tłumaczą to popros tu  ekspnn 
sywno.ścią młodzieńczą, chęcią czynu, 
chęcią łmrzenia czegoś ale przecie/ 
chęć czynu może być zaspokojona w b ar  
dziej szlachetny sposób, a zamiast bnrze 
nia m ożna wszak budować, można p r a 
cować produkcyjn ie  dla Ojczyzny, a n a 
przeciw Niej. Można być . .bohaterem" 
niekoniecznie walcząc z polskim poi i. 
c jantem i u trudn ia jąc  mu jego, i lak mu! 
wyraz twardy, obowiązek. Bo ci co z 
n im  walczą, zamiast sami stać się b o h a 
terami, tworzą bohatera  właśnie z poi i 
cjanta, wiernego syna Ojczyzny, stojące
go z narażeniem  życia na straży Jej ładu 
i spokoju, a sami staja się niegodni imic 
nia Polaka. Czyżby nie rozumieli tego? 
Czyżby nie czuli rum ien iu  wstydu i bań 
b; w sercu, ̂ gdy rzucają kamienie w 
Stronę g ranatow ych m undurów , jakże 
często odznaczonych krzyżem  za walecz
ność polskich m undurów!

Pamiętani nie tak daw no jeszcze ma 
je szkolne czasy, ideologję ówczesną, h ir 
cerstwo, starszych kolegów ,pepwia 
ków" Jakżi inne było to wszystko <>,l 
,.bohaters tw a"  endeckiego Jak jiiękne 
wzniosb i czyste idee pi zyświeeały na 
szym czynom naszej walce, naszemu 
jKiświęcenin

Jedno potężne uczucie łączy to Ąjts 
wtedy tak samo, jak łączy nas dzisia-i. 
Tern uczuciem była Miłość. Mi kiść ku 
Ojczyźnie, ku Wodzowi, którego życu 
stało się dfa każdego z nas wzorem ni,- 
dośc.ignionego Ideału. I słodko było ze 
znawać, że na Jego rozkaz każdy z nas.: 
może mieć zaszczyt oddania życia za 
Cud Wyzwolenia Ojczyzny.

Dzis rosną w Polsce inni młodzi ehło 
pcy i inne dziewczęta —- i oto wśród nich 
pojawiło się coś, co jest juk straszliwa 
choroba. Niewielu z nich opanow ało !ą 
zarazęr- ale nu.wet i ci nieliczni, którzy 
je j  podlegają —  są czem.ś poprostu dzi
kiem w odrodzonej Oj. zyźnie.

Nie mogę zrozumieć ich czynów 3ze 
rżących anarchję , icli destrukcyjne j dżin 
łalności, ich walki z rządem  własnego 
Państw a — nie mogę znaleźć uspraw ie
dliwienia dla pobudek ich czynów. Jak

że śmieszne, drobiazgowe, demagogie/, 
ne t  bezpodstawne są zarzuty, stawiane 
przez nich rządowi! Jak  pozbawione 
szerszego spojrzenia na świat, na P a ń 
stwo i ciężki trud rządzenia w tein Pań 
stwie! Biorę do ręki pisemko „m łodych" 
ohydną, grozę budzącą '„Sztafe tę“ Cóż to 
za ogrom nienawiści!

Olo są podwaliny i nadzieje endecji: 
młodzież, dzieci prawie. Bawią jeb nara- 
zie znaczki, m undury  obwiepoIskies n a z 
wy „faszystów", „narodowców ", włas 
na gazetka, w k tórej mogą drukow ać 
słabe wierszyki i umieszczać swe folo 
grafje w „m undurach" .  .Smutna zabawa, 
której lakże sm utne mogą być następ 
siwa!

Endecja wie, że na młodzież trzeba 
działać wzniosłemi hasłami, albo grać 
na najniższych instynktach j t -  indy uk 
lach tłumu. Czyni więc i jedno i drugie. 
Z jednej strony rzuca hasła odrodzenia 
„ginącej" Ojczyzny. „My zrobimy w 
Polsce porządek —- wolaja cjj 17 to i Ig 
letni „Dohaterzy narodowi", —  „my zre 
ormuji my wszystkie dziedziny życia" 

Tak, to brzmi pięknie i zachęcająco: j i o - 
sady. karjery. stanowiska...

Jednocześnie endecja stara sic wzbu
dzić u młodzieży uczucie nienawiści, 
Opartę jirzedewszystkiem na zazdrości. 
Przywódcy endeccy rzadko wymawiają 
święte słowo „Cftrysltis", jakgdyby •< zu

li w głębi duszy, że niewielkie m ają  do 
tego prawo. On uczył Miłości oni u 
cza Nienawiści Cóż więc wspólnego ma 
ją z kościołem prawdziwym, kościołem 
Chrystusowym ?

Oni przedews/y stkiem nienawidzą, i 
uczą tej nienawiści młodzież. Nienawi 
dzą z całej duszy Józefa Piłsudskiego. 
'1 o jest bodaj najsilniejszą pobudką  ich 
działahioici, pobudką z której wyjSywa 
cały ich program.

Dawniej było tu dla innie zupełnie 
niezrozumiale. Nienawidzą Go —-  za co? 
Za Jego czyny, za Jego syzyfową braeę, 
za bezmiar nadludzkiego poświęcenia ?

Ale dziś zrozum iałam  wszystko. 
Wiem j u / , kim jesl en demie lnac-zt j być 
nie może: dn«ze małe i nędzne nie mogą 
instynktownie znieść Wielkości. — Nie 
naw idzą naw et tych wszystkich, którzy 
mieii coś wspólnego z Pii.-uidskim i ru- 
cliem niepodległościowym. T rudno im 
jest wymówić słowo: „legjony” , '-sza 
brygada’4 albo „legjonisla". Kownie przy 
krem słowem jest słowo „peowiak", a 
teraz, zaczyna niein też być stowo „bar 
eerz", bo harcerstwo, organizacja naw- 
skroś czysta i zdrów i nie poddała si 
gangrenie nienawiści endeckiej W har
cerstwie wciąż żyją jeszcze nastroje, peł 
ne radości życia i ukochani i wszystkie
go, eo piękne i wziosłe. 1 dlatego ende
cja zaczyna już wyraźnie i ostro \vvsię-

K ijów now a stolica UUrnmy Sowieckiej

pować przeciwko Związkowi Harcerskie 
rnu w Polsce, m otyw ując swe s tanow i
sko tein. że Harcerstwo jest rzekom o— 
antyreligijne! Zwykła śpiewka A prze
cież —  gdzież bardziej odczuwa się obce 
ność Boga, jeśli nie na porannej ms/y, 
w obozie harcerskim  w przecudow nej 
kapliczce, wśród drzew, wtasnemi ra k a 
mi dziewcząt, czy chłopaków  skleconej, 
pod czystym błękitem nieba? Albo pod 
gwiazdami wieczoru, gdy wraz z ar oma 
tem sosen i dalekich łąk wzbija sie od 
niebo chóralny śpiew „W szystkie nasze 
dzienne spraw y" —  gdy rosa pada n.i 
trawy, gw.azdy lśnią w górze — sjiokój 
i miłość napełnia serca i gdy się czuje 
jakgdyby tchnienie Wieczności...

Mimo pewnej garstki młodzieżą t. 
z w. „ideowej", bezwzględnie s/ku-hel- 
nej i o tum anionej frazeologją endecką

większością wśród nich są elementy 
amoralne, chłopcy wyrzuceni ze szkół, 
pozostający bez posad, klorzy żerują na 
u trzym aniu  „party jnem ". To właśnie I. 
zw. „bojówki", zwolennicy kastetów i 
kamieni, występujący z hasłem bicia ży
dów, bo „wtedy będzie w Polsce lep'oj, 
zniknie bezrobocie i kryzys". 1 to w łaś
nie szerzenie nienawiści, ta walka nac jo  
nalistyczna — jest graniem  na na jn iż 
szych instynktach  ludzkich.

. Endecy, odsunięci od wyższych sta
nowisk w Polsce, nie m ogą darow ać te-, 
go. Zazdroszczą rządowi wszystkiego — 
foteli m inisterjalnycli,  samochodów, o 
biadów reprezentacyjnych  cylindrów 
ba, nawet ich ciężkiej często nie znają 
cej wytchnienia, pracy*.' Zazdroszczą im, 
ale zapominają , że ludzie co rządzą dziś 
Polską, największe i jedyne m ają  na to 
jirawo —  gdyż or.i to o wolność Polski % 
narażeniem  życia walczyli, krwią i r a 
nami, ciężkim trudem i m ęką Ją zdo
bywali. |

Szanse walki są nierówne: Endecja 
ma frazesy i ciemną jirzeszłośc politycz
ni! — Piłsudczycy - -  świadectwo Czyim.

A przecież nie to jest ważne jaki f r a 
zes rzuci się narodow i ważne jest tyl
ko świadectwo czynu, świadectwo ofiar 
nęj krwi.

Hasło, które niosą nK swych sz tanda
rach Pil iiidozycy nie jest frazesem 
jest gorącą P raw dą ich serc.

I kio tej Prawdy nie umie uszano
wać, nie godz:en jesl być Polakiem.

J. Janicka.

(W 20-letmą rocznicę- zamachu 
w Sarajewie).

Długiem! prom ieniam i wpija sic; w 
seice Sarajew a rozpalone słońce. F a l i 
stą linją  kładzie się na p łaskie dachy i 
czerwone kap tu rk i  bośniackie. Z blasza 
nych obram ow ań dachów ześlizguje się 
na szlif trotuarów. Na dom ach, g m a
chach, urzędach łopocą żółto-czarne cho 
rągwie. Rozkaz wielkorządcy udekoro
w ania budynków’ i wystaw na przyjazd 
wielce dostojnego gościa, arcyksięcia 
F erdynada  z. małżonką, księżną zu Ho 
h< nberg.

Co sobie myślał ow ego dnia czerwcu 
■wego gubernato r Bośnji i Hercegowiny 
c i k. gen. v. Potiorek? Właśnie odtrą- 
biono m anew ry  a rm ji  na wzgórzu I w a 
na. Czy nic lepiej sprowadzić obozujące 
o milę wojsko do Sarajew a? Otoczyć uli 
ce .gęstym kordonem  policji i żołnierzy9 
Gzy wystarczą clta ochrony życia p rzy 
szłego cesarza Austrji dwie kom pan je 
wojska?

Właśnie zgłosił się naczelnik policji, 
kom isarz rządow y w Sarajewie, Gerda 
Posiada zaledwie 30— 40 policjantów 
Długiej drogi od fabryki tytoniu do ra 
tusza, drogi, k tó rą  w otw arłem  aucie m a 
przebyć p a ra  arcyksiążęca, nie po tra f ,  
obsadzić dostatecznie policją Prosi o po 
moc wojskową

Chodzi tedy szybkim krokiem  po po

koju  c. k. gen von Potiorek i b ; j- sie. l  
myślami. Mpże poprosić generała Suja 
rie‘a kom endanta żandarm er ,1 o pomoc" 
Może obstawić linję wzjardow ą po-obu 
stronaeh kordonem  żandarm ów ?

Lecz nie! Nie narazi się na n ie /ad  i 
wolenie twardego arcyksięcia, liczącego 
na en tuzjazm " ludności. A zreszt j, w i e 
rzy w’ swoją gwiazdę. Dotąd go przecież 
nie zawiodła. Niech się dzieje wola B o  
ża!

W Jakich lo w arunkach  - pisze ów 
czesny m inister finansów m onarchji  iuv 
stro-vyęgierskiej, Polak Leon Biliński *) 
wyruszali arcyksięstwo autom obilam i na 
śmierć niechybną.

’ k *
Mkną. szybko od strony przedmieść 

Sara jewa cMery auta. W pierwszem b i i r 
mistrz miasta wraz z kom isarzem  r/.ądo 
wym, w drugiem  Dostojni Goście, dalej 
wielkorządca Bośni i Hercegowiny c i 
k. gen. Potiorek i świta. Grzmią pow ita l
ne: „żyvio '“, „nazdar"! „es lebe!“ . Ar- 
cykciąże dziękuje. W yciągniętą dłoń 
przytknął do daszka generalskiej czapki. 
Kłania się na praw o i lewo.

Nagle buk, trzask, dym i swąd. To 
bomba rzucona pod anto arcyksięcia. 
Cudem tylko ocalał tym razem Eerdy 
nand Ciężko raniony został jeno adju- 
tant pułkownik von Marenzi, którego na 
tychm iast odwożą do -szpilala. Reszla jt 
dzie dalej wedle program u na [irzy jęcie 
do ratusza.

: i Leon  l ' i ( i ł» r t jk i  W sąoinn i .  iua i dokumi-it
Iv IKW— Umi. W a r s z a w a  Rl24.

Przemowy. Pow itan ia’ audjenejt.  
„No więc cóż z lt mi bom bam i — zw ra
ca się do grupy w którojhsftoi Potiorek i 
komisarz Gerue, arcyksiąże Ferdynand. 
Czy to się powtórzy. < zy m ożna jechać 
dalej? kom isarz  (ierde odradza. Ale vo:i 
Potiorek z m iejsca przocwjia: W. Cesar 
ska Wysokość może jechać spokojnie, ja 
przy jm uję odpowiedzialność na s iebie"1

< r.y  zdawał sobie w tej cbwiłł gen. v. 
Potiorek sprawę z tego, że gdy wypowia 
dal te słowa podpisywał wyrok śmierci 
na parę  areyksiążęcą? Gzy przeczuł, że 
swoim uporem  rozstrzygnął losy Euro  
py?

Arcyksiąże odrzekł: ,Dołu ze ale w 
takim razie pojedziemy najpierw odwie
dził rannego von Marenziego, a jiotem 
dopiero do pana na śniadanie". Arcyksią 
żę postanaw ia  jechać jio swe pr/eznacze 
nie.

* *

Znowu pędzą szybko auta, tym ra 
zom w stronę szpitala wojskowego. Zrm 
wu słychać okrzyki „nazdaG „żiyio" i 
.es lobe' ! Aula kierują  się w ,stronę u l i

cy F ranciszka Józefa. Dlaczego właści 
wie lędy, kiedy’ najwygodniej dojechać 
do szpitala ulicą Rudolfa, Ferhad  ja i Ge 
m ahisa?  1 oto —  jńs-ze Biliński stała 
się rzecz nadzwyczajna, wprosi n iepoję
ta. Oto \v chwili, gdy jiierwsze z b u rm i
strzem i szefem policji aulo minęło 
wjazd na praw o od Kaju, na jiółuoc od 
ulicy F ranciszka Józefa, gen. von Po 
tiorek, spostrzegłszy „pomyłkę." kazał 
stanąć, by  wezwać pierwsze auto do p o 
wrotu. W tej właśnie chwili zbliżył się-

do stojącego na rogu ulicy-autu arcykcią  
żęcego jakiś młodzieniec. Pad 1 s 'rzał. 
Drugi. Opada na pierś męża h rab ina  von 
Ghotek zu ł loheńberg . Zem dlona? Po 
chylą sie nad  swoją m ałżonką F ranci 
szek F erdynand  von Oesterreich — Este, 
następca tronu m onarchji  habsburskie j 
Z pod kołnierza generalskiego arcyksię 
cia cienką s trugą płynie krew.

Poiiorek —  opowiada Biliński nie 
v. klział zamacmi. tylko usłyszał strzał. 
Hrabia'' Rumerskirch  widział, “lecz. nu- 
mógł zapobiec ztirodni. P ara  m ałżon
ków pozostała n ieruchom a na swoich 
miejscach. Potiorek nie wiedział O ich 
zgonie. Czy wiedział Rum ersk irch  nie 
jest ustalone. Dość że Potiorek  kazał n a 
tychm iast po strzale zawrócić i jechać 
do swej rezydencji. O śmierci arcyksią- 
żęcej jiary dowiedz.ał sic dopiero w chwi 
li, gdy przybywszy na miejsce w ystoso
wał zaproszenie? by wysiedli z au tom o
bilu i udali się na śniadanie.

Czarne chorągwie zatrzepotały  nad  
Sarajewem czarne c.norągwie zachybo- 
lały nad Europą.Gavril Princip, 19-letni 
zainaehowietg oddaje się spokojnie, bez 
ojioru w ręce policji. Mówi:

„Uważałem arcyksięcia za naszego 
wroga śmiertelnego. Chciał on przeszko
dzić zjednoczeniu się wszystkich S ło 
wian południow ych" **).

Stówa, k tóre  jiożogą zawisły nad lo
sem Europę Mer.

**f I-. mil Ludwig :  Kuropu \v<- k rw i.  W e r -
JV,*wa. ,4
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C N O TLIW A  GR ETC H EN '.'
1 'o d e za s , gdy koledzy sp ija li o s ta tn ie  „ey- 

wiine* kufie  p iw a  — b y ło  to  i  s ie rp n ia  1614 
ro k u  — m łody w ó w rzu s s tu d e n t lip sk ieg o  un i- 
w esy le tu , o p u sz c za ją c  koleżeńska, b ies iad ę , o 
d a l się  d o  do m u  sw ej z ło to w ło se j k o leżan k i, 
iire ty . E m s  S e h lrrae r  by ł zak o c h an y  w m łodej 
d z iew czy n ie  ju ż  od d aw n a. T e ra z  w p rzeddzień  
w y m a rszu  n a  f ro n t, p o stan o w ił zeb rać  odw agę  i 
w yznać  je j  sw e uczucia .

P a n u a . ja k  p rz y s ta ło  n a  cn o tliw ą  tire tc h e n  
z a ru m ie n iła  się. sp u śc iła  oczy i o d p o w ied zia ła , 
żc  uczucie , o k tó ren i się  d o w ia d u je , b a rd zo  je j  
p o c h le b 'a  i ją  cieszy , a le  żc n ie  ezu je  się  g odna  
m itoSei m łodego b o h a te ra . M a bow iem  stra sz n y  
sek re t... J a k i?  Pow ie, a łe  d o p ie ro  p o  zw y cięst
wie.

NIEM IŁA TAJEM N ICA.
t.dy p o  k ilk u  m iesiącach  p p o r. E rn es t s e h ir  

m e r  p rz y je c h a ł z f ro n tu  n a  u rlo p , n ie  zo sta ło  w 
n im  « n i ład u  z daw n eg o , n ieśm ia łeg o  m ło d z ień 
c a . P o  o trz y m a n iu  ra z  jeszcze o dpow iedzi pi.r 
n y , że  n ie  czu je  się  jeg o  g o d n a  n as taw a! tak  
d łu g o , aż  d o w ied z ia ł się  ta je m n ie j :  k ilk an aśc ie  
m iesięcy p rzed tem  s tu d e n tk a  b y ł- p rzez  k ilk a  
dn i k o c h a n k ą  jak ie g o ś  m łodego  B u łg ara , rów 
n ic i  s tu d e n ta , ł o b ecn ie , p rz e ję ta  w stydem , u- 
w aża , że n iem a p ra w a  zo stać  żo n ą  S eh irm crf.. 
O fice r w zru szo n y  żalem  1 lo ja ln o śc ią  m łodej 
dz iew czyny  zad ecy d o w ał, że ślu b  odbędzie  się  
ja k  n a ip rę d z i (. P o cze tn . źle  u k ry w a ją c  n u r tu ją 
cą  go  w ściek łość, sp y ta ł: —  J a k  się  nazy w a  
len  czło w iek ?

— G rzegorz  D ym itrow .
—- l ło b ra e , zajm iem y sic n im  po w ojn ie!

PO SZUKIW AN IA.
ł rzeczyw iście , z a ra z  po  sk o ń czen iu  w ojny 

S c h irm e r ro z p o cz ą ł sw r p o szu k iw an ia . N ajaJ d e 
tek ty w ó w , b y k .n aw e t sam  w B u lg arji. Ale naz  
m isko D y m itro w  Jest ró w n ie  p o p u la rn e  w Buł- 
g a r ji ,  ja k  M uller w N iem czech P rzech o d zą  la la ..

S e h Ł tn o r  m ieszk a  w B erlin ie, p o w odzi mii 
s ię  d o sk o n a le , m a k ilk o ro  dzieci, kocha żoai, 
i je s t  p rzez  n ią  k o ch an y , ł w szy stk o  b y ło ..j 
j a k  n a jle p ie j,  gdyby n ic  z a tru w a ło  m u szczęście 
w sp o m n ien ie  B u łgura . W reszc ie , k ilk a  m iesić  
cy  tem u , d e tek ty w i don o szą  S c h irm ero w i, że 
n ie ja k i  G rzegorz  D y m itro w , po  p o w ro c ie  z A- 
m ery k i o tw orzy  i w S o fiji f irm ę  Im p o rte i ik ą. 
a  p o n a d to  ów  D y m itro w  s tu d jo w a l rzeczyw iście  
na  u n iw e rsy tec ie  lip sk im  w ro k u  ak ad em ick im  
191.1 — S9!4.

PO  20 ŁATACH
S c h irm e r o d n a la z ł sw ego w rogu po b lisko  

20 la la ch . Ale eo te ra z ?  W yzw ać go na  p o je 
d y n e k ?  O  s tu d e n ck i ro m an s ik  z p rzed  b lisko  
ćw ierć  w iek u ?  T rzeb a  by ło  zn aleźć  eoś innego .

S c h irm e r n a p isa ł w ięc do  D y m itro w a , żc m a 
pew ien  in te res . B u łg ar się  zgodził. P o  k ilk u  
ty g o d n iach  o k aza ło  się . że n a s tą p iła  kon ieczność  
iia w la za n la  o so b isteg o  k o n ta k tu . S p o tk a n o  sic 
w W ied n iu , poezein  S c h irm e r z ap ro sił sw ego 
w roga  n a  w ycieczkę  i pow ióz ł go w s tro n ę  g ra 
n icy  n iem ieck ie j.

P o  d ro d z e  w L in zu  o c zek iw ała  ich  pan i 
S ch irm er. P rz e d s taw io n y  je j  D y m itro w  n ie  p o 
z n a ł  d a w n e j s tu d e n tk i, poczeni a u to  ru szy ło  w 
d a lszą  d rogę .

GDYBY TAK ŻEN lC  SIĘ  Z KAŻDA
W p ew n ej ch w ili S c h irm e r  rzek ł, jak b y  od 

n iech cen ia
—  P an  m a  d o sk o n a ły  a k ce n t n iem leek i. Czy 

p rzeb y w a ł p a n  k ied y ś w n aszym  k ra ju ?
—  T ak , pi zed w o jn ą  s tu d jo w a łe m  w L ip sk u , 

ło  ny ły  d o b re  czasy!
—  T o  by ły  w eso łe  czasy , b y liśm y  m łodzi... 

I  p a n  pew n o  m ia l w tedy  szy k o w n ą  p rz y ja 
c ió łk ę ?

Teatr muzyczny „LUTNIA*
Występy Janiny Kulczyckie]

D Z I Ś
B O H A T E R O W I E

Jutro o g o dz .  4 pp .  
p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o w y c h

0 RŁ0 W

—  O, n a łu ru łn ie !  Ś liczna dz iew czy n a  i ogrn  
m n ie  m n ie  k o ch ała!

A czem u się  p a n  z n ią  n ie  ożenił?
H m , gdyby tak  ł r z tb a  b y ło  żen ić  się  z  k a ż 

d ą ... T a  z L ipska  hy la  m ilu tk a , a łe  to  d la  m ula  
by ła  zabaw a...

ZEM STA.
Z grzyt h-.inuiłców i a u to  p rześlizg n ąw szy  się  

jeszcze  k ilk ą  m etró w  na  a sfa lc ie  szosy , s ta je . 
W o k o ło  p u s te  p o le

—  O to tw o ja  o f ia ra !  ryczy  S ch irm er. v ,ska
zu ją e  na  sw o ją  żonę, tk a ją c ą  w głębi a u la
S c h irm e r u d e rzy ł go w czo ło  k luczem  fra n c u s

kiru, o p o tem  d o b ił dw o m a s trz a ła m i z b ro w 
n inga.

* * *
E k s-o b e .ie jtn a n t n ie  p ro s ił  s ą u u  o  lito ść , n łe  

w sk azy w ał o k o łiezu o śe ł łag o d zący ch  Z w ielk im  
sp o k o jem  ł z ręczn o śc ią  p rz y w d z ia ł tog? o b ro u  
ey h o n o ru  n iem ieck ieg o  dz iew częcia , sh ańb io - 
oego  p rzez  o so b n ik a  n iższe j, n ieg ę rm a n sk ie j. 
a n aw et częściow o n ic a ry js k ie j  ra sy . T rzeb a  
p rzy zn ać , że  S rliirrn e r t r a f i ł  n a  w y ją tk o w o  p o 
m y śln ą  k o n ju n k tu rę  d la  sw ej tezy  o o ro ń eze j. 
M imo p a n u ją ce g o  o b ecn ie  k u rs u  fe ro w a n ia  su 
row ycłi w y ro k ó w , szczegó ln ie , gdy w grr w ch o 
dzi z ab ó jstw o , r«id u n iew in n ił S c b irm e ra . C opru- 
w da... bez z ło żen ia  m u gruli}’acy j„ .

Pomnik dłuta 
rzeźbiarza 
p o l s k i e g o  

w Ameryce
f  r ag m en t  p r o j e k tu  pum 

uika  d łu ta  a r ty s ty  poi 

kiego iSzukalskiego, k tó 

ry s ta n ą ć  m a  na  pogra  

ip.eeu S tan ó w  Zjednocz > 

nych Am ;Póln. i Meksyki:

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

s „0 kotku, 
który nie chciał umrzeć

Poniższą  ba je cz k ę  n a p is a ł  uczeń f ran c u sk ie j  
szkoły  p ow szechne j ,  n ie  m a ją c y  jeszcze fO-clu 
lał W y d ru k o w a ło  ją  czasop ism o  dla  dzieci:  
, .La G erbc‘‘:

„ P a n i  G h a m a rd  chc ia ła  u to p ić  swego 
ko la ,  k tó ry  b y ł  cho ry .  Pow iedz ia ła  do  
L e o n a :  „Hzuć go do izek i ,  a wyrządzisz  
mi tem  wielką przysługę".

Leon  poszed ł  do  C zerwonego  Mostu 
i w rzuci ł  k o ta  do  rzeki, k tó ra  w b-m 
m ie jscu  by ła  b a rd z o  głęboka. Kotek  z n ik 
n ą ł  w wirze  w o d n y m

My krzycze l iśm y:  „ Z a ła lw io tn , kot
m e  żyje  I"

Ale k o tek  nie ch c ia ł  um rzeć.  Chwycił  
się  w ys ta jącego  k rz ak a ,  wylazł z wody 
i u k ry t  się m iędzy  ka m ie n ia m i .  Późn ie j ,  
gdy noc  zapad ła ,  w róc ił  do  d o m u  . wśiizg 
ną ł  się do  budy' psa  Motyla, ab y  się  tam że 
ukryć,

Motyl p o w iedzia ł  do  niego: „ ta k  ty 
jes teś  m o k ry !  Z d a je  się, że się p rzez ięb i
łeś. P o łó ż  się  za ra z  tu, k o ło  m m c. Ja  cie 
ogrzeję" .

iKołck położy/f się ko ło  dobrego  psa 
Po tem  o b a j  p rz y ja c ie le  zaczęli rozinu 
wlać. Mówili cicho, by  nie obuuz  ć pan i  
C lian iard

iKotek pow iedzia ł :  .Wie.s,", oni chcieli 
m n ie  zabić. ..  Gdyby n ie  k rz ak ,  by łbym  
' .pewnością  u tonął!"

„T ak ,  tak! —  odp o w ied z ia ł  si lny pies. 
Dziecko nie w y laz łoby  z w ody, tak  jak  
ty!"

„Ach! —  rzek ł  n a s tęp n ie  ko tek  —  g d \  
byś  w iedział,  j ak a  z im n a  jes t  woda! A 
icn szum  w uszach! H u h u h u !  Rzucali  na  
m n ie  k am ien iam i ,  by m n ie  zabić!"

„Nie mv.śł więce j  o tem  —  pow iedzia ł  
Motyl. —  Spij teraz!"

P o te m  polizał  w czoło swego p rz y ja 
cie la. T a k ie  sm u tn e  p rzeżycia  m a ją  m ałe  
ko tk i."

N iepo trzebne  tu  —• myślę —  żad n e  b a n a ln e  
kom en ta rze .  Oto u tw ó r ,  któny wyw o łu je  na  i- 
niiiszy z ludzk ich  uśm iechów . Wid.

HUNOR
W  GENEWIE.

Mr. H e n d erso n  czekał  w h a l lu  re s tau ra ey  
Jiym na  sw o ją  zonę. S tró j  w ieczorow y przew ód  
niczącego k o n fe re n c j i  ro z b ro je n io w e j  nie  odzna 
■ żął  się  się  zbę/tnią e legancją .  P o  chwili  przy  
s ięp u je  d o ń  p rze sa d n ie  w ye leg o n to w an y  fran i 
i p y ta :

—  Moj pan ie ,  czy io pan  jest  tu ta j  m a l t i e  
d h o te r e m ?

—• Nie, ale  s łysza łem  w łaśn ie  j a k  m ów ił  ze 
nie p rz y jm u je  już  wuęcej potnocników-

(Candide)

Zwyczaje japońskie i ich skutki
Na o sta tn im  z jeźd z ić  lek a rzy  »  T o k jo  za.i 

in ow ano  się ni. ii), ty p o w o  ja p o ń s k ą  c h o ro b ą  
t. zw . h e r i-b e r i, k tó re j p rzy czy n  d o p a tru je  się 
m ed y cy n a  w je d n o s tro n n e m  o d ży w ian iu  się po- 
le ro w an y m  ryżem  n ic  z aw ie ra ją cy m  w itam in . 
J a k  w iad o m o , c ie rp ie n ie  to  a ta k u je  rów n ież  
nogi. W  d y sk u s ji s tw ie rd zo n o , że w y p ad k i te j 
c h o ro b y  są  c o raz  rz ad sz e  i że p rzeb ieg  c h o ro 
by je s t  zn aczn ie  łag o d n ie jszy . D y sk u sja  z to ru  
śc iśle  n au k o w eg o  p rzesz ła  n a s tę p n ie  n a  ogó lne 
uw ag i p rzyezein  m ów cy p o d k re ś la li, żc c h a ra k  
te ry s ty ezn y  sp o só b  e h o d ze n ia  Ja p o ń c z y k ó w , a 
zw łaszcza  k o b ie t zaczy n a  zan ik ać .

Są to  zn am ien n e  uw agi. Na ten  osobliw y 
eliód , p rzez  n iek tó ry ch  eu d zo z icm ró w  zw any 
„ k a c z k n w a ly m "  sk ła d a ło  się  rzeczyw iście  w ic

TO I OWO
NOW Y „K O LEG A " ZIEM I

P r z e d  d w o m a  la ty  o d k ry ło  ę o w ą  p lane tę  
o te m u  słonecznego? i n a d a n o  jej  n a z w ę —•Pluton. 
O tóż  według  o s ta tn ich  obliczeń P lu to n  oddalony 
jest od z iemi o 6,000,760,000 kim  jes t  m n ie jszy  
od ziemi.  O b w ó d  jego  ró w n a  się 7/it, obw zienii.  
P lu to n  nic pos iada  a tm osfe ry ,  a  więc n ie  m oże  
n a  n im  istnieć życie,  p odobne  v p rz e ja w a c h  do 
z .em skiego .  Rok F lu to n a  jest w iększy  248.5 razy  
od naszego ,  to znaczy, że ob iega  on sl nic 
w 248,5 naszy ch  lat. W  ro k u  1989 P lu to n  zbliży 
się n a jb a rd z ie j  do  Zaemi. W  ro k u  zaś 1968 a s t 
ro n o m o w ie  będą  mogli  obliczyć jego  m asę,  p o 
n iew aż  p rz ec h o d zą c  ky to  U ra n a  w y k aże  s w ą  
si łę p rzyc iąga jącą .

ŁA DN E STOSUNECZKI.
B an d y ty zm  k  A m eryce  w y d a je  coraz  lepsze 

„ k w ia tk i  O s ta tn io  c ó rk a  p rezyden ta  Roose ie!  
ta  o t rzy m a ła  od b a n d y  g a n g s te ró w  k i lk a  l istów, 
w zy w a ją c y ch  ją  do z łożen ia  wilki ej sum y p ie 
n iężne j .  Bandyci  grożą że p o rw ą  j e j  d w o je  d z !e 
ci. W n u cz ę ta  Roosevelta  z n a jd u ją  się pod  sta tą  
o p ie k ą  policji.  Gungsterzy zaś n ie  p rzes ta ją  
grozić.

SYNEK N IEUCH W Y TNY — PO DZIW TAJCIE 
T A T Ę

„.Słynny" i n ieu c h w y tn y  a m e ry k a ń s k i  b an

<lyta D il l inger  jest  w A m eryce  n a jh a rd z ie j  p o 
p u la r n ą  postacią .  F a n ta s ty c z n a  w pros t  odw aga  
tego o p n /sz k a ,  m o rd u ją ce g o  w b ia ły  dzień na 
ru ch l iw y ch  u l icach  i kp iącego  z w ys iłków  pi 
licji a m e ry k a ń s k ie j ,  z aa w a n so w a ła  go w p o ję 
ciu p rzec ir tn eg o  A m e ry k a n in a  na  r o m a n ty c z n e 
go b o h a te ra .  Z a in te re so w an ie  to chce  obecnie  
w y k o rz y s tać  in t r a tn ie  jed en  z cyrków a m e r y 
kań sk ich .  P o n iew aż  je d n a k  D i l l in g e r  n ic  z g o 
dziłby się, ze w zględów  z ro zu m ia ły ch  występu  
wać  publicznie ,  p rzed s ięb io rcy  zwróciLi się z o 
fe rtą  do jego  ojca. S ta ry  Dillinger ro r a ty  Ha 
jednakże?  Nic wie czy opłaci m u  się w ys tęp o w a '” 
w cy rk u  za  oOO d o la ró w  tygodniow o, k tó re  nm  
p ro p o n u ją

MURZYNI W AMERYCE.
N j tu ac ja  m u rzy n ó w  w \ m e r y c e  eon,?, b a r  

dzie j  po g a rsza  się WTy p ad k i  l inczu s t a ją  się 
co raz  częstsze. Oto o s ta tn io  w m ie jscowości  
M an ch es te r  w s tan ie  T enzssee  z lin czo w an o  m u 
rzy n a  za to, że u d e rzy ł  białego. Sta ło  się to  w 
sali tańca ,  do k tó re j  uczęszczała  w y łączn ie  l u d 
ność  m u rzy ń sk a .  P rzy sz ła  tam  g ru p a  b ia łych  
i zaczęła  doc inać  m u rz y n o m  Jed en  z n ich  nu  
w y trz y m a ł  obelg i w odpow iedzi  zn ieważył 
czynn ie  białego, l lia li  zas trzel i l i  m u rz y n a ,  a 
po tem  przez  czas d łuższy znęcali  się n a d  jego 
c ia łem , m a s a k r u j ą c  je  zupełnie.

le p rzyczyn . O to n iem o w lę ia , a  n aw et d z ieci d* 
hit pięciu , noszo n o  zw yk łe  n a  p lecach . W p ły 
w ało to  n a tu ra ln ie  zn iek sz ta łca jąc )) nu nogi 
m ałego  dz iecka . L ed w ie  zaś dz ieci sam e  zaczęły  
chodzić , u b ie ra n o  jc  w k im o n a , k tó re  p o s ia d a ją  
te w adę, że n ies ły c h an ie  k rę p u ją  ru ch  nóg  w 
k o lan a ch . A p rzec ież  tak ic h  k im o n  w dziew a się 
k ilk a , o w ija ją c  jc  d o k ła d n ie  w b io d ra c h  pasem  
„o b i" . S topy  o k ry w a n o  pew nego  ro d z a ju  sk n r 
p ę tk am i „ ta b l"  o  jed n y m  p a lcu , z a p in a n e  z  ty lu  
pow yżej p ię ty . Z d rzew a  z ro b io n e  sa n d a ły  „ge- 
la ‘‘ były p rzy m o co w an e  rzem y k iem , p rzech o d zą  
eym  p rzez  w ielk i pa lce. P o w o d u je  to  p o w łó czy 
sty  chód  gdyż p a lcem  trze b a  p rzy trzy m y w ać  
sa n d a ł. U jem nie  też pod tym  w zględem  wpty 
w ał sposób  sied zen ia , b iad a n o  n a  n ogacb , p o d 
w ija ją c  s to p y  pod  siebie. W  ta k ie j  p o z y c ji J a  
pończycy  p o tra f ią  p rzesied zie li k ilk a  godzin 
E u ro p e jczy k  n a lo m ia s t d o z n a je  sk u rc z u  m ięśn i 
ju ż  po  k ilku  m in u ta ch .

Te w szy s tk a  je d n a k  zw yczaj*  z a n ik a ją  o* 
lu tn io  w J n p o n ji  w raz  z s iln ie  w d z ie ra ją c ą  się 
fa ią  eu ro p e iza c ji. D zieci n o si s ię  n a  p iecach  jesz  
eze gdzii 1 n a  od leg łe j w si. w  m ia s ta ch  zaś po

jaw iły  się  ju ż  d a w u o  w ózki d la  dzieci. P ow oli 
leż k im o n o  u s tę p u je  m ie jsc a  m n ie j k rę p u ją ce  
m u  i w y g o d n ie jszem u  p rzy  p ra cy  s tro jo w i en ro  
p e jsk iem u . W  u b ra n ia c h  e u ro p e jsk ic h  śp ieszą  
u rzęd n icy  i ro b o tn ic y  do za jęc ia , a w k ró tk ic h  
sp o rto w y ch  su k ie n k ac h  d z iew czę lr n o  fa b ry k  
M ężczyźni z ac h o w a li jeszcze  k im ono , lecz iv 
do m u . W dziew a je  p o  p ra c y  ro b o tn ik , n a rzu c a  
je  też  i o fice r, czy ro ln ik . Je s t  ono  jiew nego  
ro d z a ju  sz la fro k iem  d la  m ężczyzn , leez pozo 
s la je  p iękn i o z d o b ą  kob ie ty . W  k o ń cu  co raz  
w ięcej w idzim y w jap o ń sk ic h  d o m ach  mebH 
eu ro p e jsk ich . D aw n ie j gdy Ja p o ń c z y k  zam iast 
n a  k rz e ś le  s ia d a ł n a  m acie , obreg  k rw i w  no 
gach  d o z n aw a ł p rzeszk o d y , a  s to p y  były przy  
g n ia ta n e  c ięża rem  c ia ła . D z isia j m o żn a  w ygod
n ie  sied z ieć  w ja p o ń sk im  d o m u  n a  c ro p e jsk ie in  
k rześle  czy  fo te lu . R ów nD ż w  szk o łach  z n a j 
d u ją  się  w ygo d n e  ław k i i p u lp ity , a  d z is ie jsze  
p o k o len ie  ju ż  się  p rzy zw y czaiło  do  lek k ieg o  o 
bu w ia  ze  sk ó ry . R ó w n o m iern ie  w ięc z zan ik iem  
d aw n eg o  try b u  życia  Ja p o ń c zy k ó w  z a n ik a  też 
1 łeb  o ry g in a ln y , le s k o  ch w iejn y  sp< sńł: cho 
d z en ia  AR.

Miliony w głębinach oceanu
P o cz to w y  p a ro w iec  eg ip sk i „ E g ip t"  w pad ł 

p o d czas p o d ró ży  d o  I g ip tu  w czasie  w o jn y  na 
in in ę  p o d w o d n ą  i z a to n ą ł w o k o licy  B restu , 
„ E g ip t"  m ia l n a  sw o im  p o k ład z ie  za  m iljo n  
fu n tó w  zło ta  w sz łab a ch , k tó re  m ia ło  być p rz e  
w iezione  do  k ra ju .  K ilka  an g ie isk ieb  to w a 
rzy stw  u b ezp ieczen io w y ch  p rz e ję ło  a su k u ra c ję  
łn d u u k n  z ło ta . Z a to n ięc ie  „ E g ip tu "  p rz y p ia w iło  
je  o  o g ro m n e  s tra ty .

\Y k ilk a  la l  p ó źn ie j za ło żo n e  zo sta ło  tow a- 
rzy siw o  w łosk ie  w y d o b y w an ia  z a to p io n y ch  la 
d n n k ó w  z. głębin m o rsk ich  p rzy  uży ciu  now ych  
in e tad  i śro d k ó w . Towarzystw '®  ro z p o rz ą d z a  kił 
:.o ina  o k rę ta m i w y ekw ipow unem i sp e c ja ln ie  w 
tym  i-eiu, a  ni. ift. i s ta tk ie m  „A rtig lio " , k tó rem u  
n d a to  się  p o  d łu ższe j p racy  w ydobyć z w n ę trza  
za to p io n eg o  „ E g ip tu "  cały  ład u n e k  z ło ta  w a rto  
8 f j  26 m iljo n ó w  z ło tych .

*V m ie jsen .gdz ie  z a to n ą ł „ E g ip t-  m orze  ma 
g łębokości ok o ło  140 m etró w  i ta k  g łęb o k o  leż 
sp oczyw ał n a  d n ie  k a d łu b  z a to p io n eg o  s ta tk u . 
K ilka m iesięcy trw a ły  p o sz u k iw a n ia  n u rk ó w  z

p o k ład u  „A rtig lio "  zan im  n a tra f il i  na  w ra k  
„ E g ip tu "  i o k re ś lil i  jego  p o ło żen ie . T e ra z  d o 
p ie ro  m o żn a  by ło  p rz y s tą p ić  do  w łaśc iw ej p racy  
«iad w ydobyciem  ład u n k u  zło ta . P rzy  ta k  w io t
k ie j g łębokości trze b a  b y ło  n a jp ie rw  p rzez  z a 
łożen ie  m in  d y n am ito w y ch  i sp o w o d o w an ie  iob 
w y b u ch u  ro zsad z ić  że lazn y  k a d łu b  „ E g ip tu " , 
aby  d o trzeć  do  k a b in y , wT k tó re j z łożone  były 
s ta lo w e  k a se ty  ze z lo tem . K ase ty  o k aza ły  się  
jed n ak  zby t c iężk ie , aby n u rk o w ie  m ogli so lne 
n a  te j g łębokości i pod tak  w y sok iem  ciśn ie  
n lem  p o rad z ić  z  ich  c ięża rem . Iiiż y n ie ro w ’e 
„A rtig lla  w padli je d n a k  na  zn ak o m ity  po 
m ysł: z as to so w ali o lb rzy m ie  e lek tro m ag n esy , 
k lo n  o p u szczo n o  n a  d n o  in o rza ; tu ta j  k ie ro w ali 
m m l n u rk o w ie , a  p o tężn e  m agnesy  w yciągały  
k a se ty  z p ia sk u , a  d a le j w in d a  p o m ag a ła  już 
w w y d o s tan iu  n a  p o k iu d  d ro g o cen n y ch  kase t.

W  ten  sposób  cały ład u n e k  z ło ta  zo sta ł w'y- 
(1 u łty  z zaw is tn y ch  g łęb in  m o rza  i p rzek azan y  
p ra w em u  w łaścic ie low i - rządow'1 W . B ry 
tan ii. M. K
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rjfówne szlaki turystyczne
Wileńszczyzny i Nowogródczyzny

WILENSZCZYZNA
Wycieczki dwu- i trzy

dniowe
0. Podbrodzie —  Puszcza Ławaryska - 
Brasław —  pojezierze Brasławskle — 

Druja.
(koleją do  Duks/.t , s tą d  p o d jaz d ó w k ą  Jo  

D ru i  n a d  Dźwiną. Z W iln a  do  P o d b ro d z ia  ko- 
1 ią o d jazd  godz 8.08, p rz y ja zd  9.12. O d jaza  
z P o d b r o d z a  20.06, p rz y ja zd  do l lu k s z t  21,34, 
o d jazd  z Dukszt  21,44.

W dni św ią teczne  do  4‘odbrudz.ia  z W ilna
C.30

Minąwszy teren puszczy linja kolejo 
wa w kracza na pojezierze Brasławskie. 
•Szlak D ukszty -  -Brasław—D ru ja  należy 
obok Kowogródczyzny, T rok  i Zielonych 
jezior do najpiękniejszych w Polsce, 
Pantastycznem i serpentynam i droga w i
je się wśród najbardziej malowniczych 
par ty j  pojezierza, pom iędzy  niezliezone- 
mi ta liam i wód, otoczonych lasem i 
wzgórzami Ogólna powierzchnia tych 
jezior przekracza 70.000 ha. Jeziora Snu 
dy i Raźno liczą ponad  50 lia każde, Dryś 
wiaty i Drywiaty ponad  35, Dzisna 20, 
-Su ’r, Lusza, -Miastro, Przehrodzkie, Bo- 
hińsl ie Solona i Wiszniewskie ponad 
10 i setki mniejszych. W spaniał} jest wi 
dok na dwanaście jezior zgóry przy wsi 
k rasnogórku , barw ne jeziorka leśne pod 
Drują, skupienie jez; j r  po kilka i kilka 
naście w grupie przy granicy litewskiej 
w powiecie Swięcianskim. Nieporównn 
ne są efekty świetlne i kra jobrazow e na 
jeziorze Obole i Dryświackie z zatokami, 
.półwyspami i rozs}panem i na jeziorze 
wyspami. Miasteczko Braslaw dosłow 
nie praw ie onlane w odami ogrom nych 
Snud, W olosa, Strusta, Wojły, Niedoro 
wa i Dry wiat D ruja  nad  Dzwiną, dawny 
Sapieżyn, niegdyś znaczne miasteczko, 
dziś zamierające prawie, posiada w spa
niały kościół barokow y i zab}tkow ą 
tym sam ym  stylu synagogę, oba zabytki 
fundacji Sapiehów, Przeciwległy brzeg 
szeroko rozlanej w tern miejscu Dzwiny 
należy już do ko tw y z daw nem  p rzed
mieściem Drui —  Przedrujskiem .

7. Hoduci&zki — Postawy —  Łut-zaj — 
Duniłowicze —  Głębokie —  Berezwece.

(koleją  do Głębokiego, s tąd  p ieszo  do Be- 
rezw ecza  3 k im  Z Walna 23.58— 12 30 p rzy jazd  
do H oduciszek  3.44—-16.38, z W iln a  122 knt. 
do Hoduciszek.

l ) o  P o s taw  i Głębokiego z H oduc iszek  o d 
jazd  n a s tę p n y m  pociągiem.

Z W iln a  do  Głębokiego te sam e  godziny, co 
i do Hoduciszek .  O d ja z d  23.58—42.30.

W miasteczku Hoduciszkacli zabudo
w ania starom iejskie i k ram y  klasycysty 
czne w Rynku. Postawy. —  dziś miask) 
powiatowe, uprzem ysłow ione i rozkw i
tłe w końcu XVIII w S taraniem  zasłu- 
. onego podskarbiego Wielkiego Księst
wa Litewskiego, Antoniego I yzenhauza 
izlaciietny i skrom ny cha rak te r  stylowej 

epoki zachowały jeszcze dość liczne k a 
mieniczki w Rynku, k ram nice  miejskie, 
młyn i pap iernia .  Obok m iasta  rozległy 
park  w p ięknym  w spania łym  pałacem 
również klasycystycznym W  Rynku da 
wny d rew niany  kościółek fa rny  klasycz
ny, dziś cerk iew . W pięknej, sfalowanej 
i zalesionej okolicy nad jeziorami leżą 
w niewielkiej odległości od siebie m ia 
steczka Łuczaj i Dimiłowicze. Pierwsze 
/. zabytkow ym  kościołem po jezuickim, 
barokowo-klasycy stycznym.

Głębokie —  stolica Dziśnieńskiego 
nad jeziorem. zabudowrane przeważnie 
dom ann drew nianem i posiada m onum en 
talny kościół po-karm elicki (zabrany na 
cerkiew i dotąd nie zwrócony) z klaszlo 
rem, barok  XVII w'. Kościół farny, częs 
ciowm z tego samego czasu i stylu, oba 
fundacji m ożnej ongiś rodziny m ag n ac
kiej Korsaków oraz synagoga półmuro- 
w ana z wyniosłym dacnem  łamnjtyrfp. 
typowo polskim. Droga wzdłuż jeziora 
prowadzi do miasteczka Berezwecza z 
kościółkiem po-Bazyljańskim i zabudo 
waniam i poklasztorneini, zajętemi przez 
wmjsko. Kościół późnorokokow y posia 
da przepiękne wnętrze, fasadę i zv, ień

czenia naw bocznych, stanowiące p ra w 
dziwe arcydzieło stylu rokokowego. P o
łożony wdzięcznie nad  szerokiem jezio
rem  stanowi cenną ozdobę okoncy, n ie 
stety zaniedbany i opuszczony karygod 
nie.

8. Mlchaliszki —  Świr —  Komuje —
Miadzioł —  jezioro Narocz.

Autem w prosi  z W.ilna do  s c h ro n isk a  n a J  
Naroczem  120 klin  lu b  z  W iln a  do P o s ta w  k o 
le ją  4 godz., z P o s ta w  do  sc h ro n i sk a  autem, 
k u r s u j e  s ta le  w c iągu lata .  Z Wiiina do  KobyJ - 
n ik  do  jvsi K u p a  2 i pól klan. k ońm i,  a  ze  wsi 
k u p a  do s e n ro u isk a  łodzią  m o to ro w ą  przez 
jez io ro  Nbrocz 12 k im. Autobus  i in j i  17-u z 
W d n a  godz. 6, 16 10 S p o w ro te m  6 i 18. Kolej 
z W iln a  do  Kobylnik.  O d jazd  6. P rz y ja z d  do 
k o b y ln ik  10.27. O d jazd  z h o l iy ln ik  18. P r z y 
jazd  do Wiiina 22.45.

Poiecic należy przedewszystkiem p o 
droż au tobusem  ze względu na piękno 
Puszczy Ławaryskiej. Micliab szki nad 
WUją posiadają  kościół po kanonikach  
Laterańskich. Zewnątrz skrom ny, wm- 
trze bardzo ciekawe z XV wieku Za WIR 
ją  droga w kracza na pojezierze, gd/i. 
wije się malowniczemu serpentynam i 
wśród licznych jezior. Malownicze jest 
zwłaszcza jezioro Świr z miasteczkiem 
Świrem. W niewielkiej s tąd  odległości 
leży miasteczko K om aje z zabytkowym 
kościołem gotycko-barokowym, częścio 
wo obronnym . Dokoła tego' miasteczka, 
na 1 iwji Twerecz— Ilodueiszki— Komaje 
leży puszcza iKomajska —  1 1 . 0 0 0  ha la 
su przeważnie liściastego. Łosie i pard- 
wy, wielka obfitość glusz.ców i cietrze
wi, najliczniejsze w Polsce stanowiska 
rysi. W szystko wśród zupełnie p ie rw o t
nych dzikich uroczysk leśnych.

Narocz obszaru 87 kim. kw. leży w 
odległości 120 kim. od Wilna. Nad 
wschodnim brzegiem jeziora stoi scliro 
nisko turystyczne, zagospodarow ane w 
ciągu całego lata. Z wieży schroniska nic 
porów nane widoki na okolicę i bezkres
ne obszary w odne Narocza i Miastra. Na 
przesm yku między Naroczem i Miastrem 
miasteczko Miadzioł S tary  z bardzc pięk 
nym rokokow ym  w kształcie ro tundy 
(centralnym) kościołem i klasztorem  O. 
O. Karmelitów.

9. Oszmiana —  Boruny —  liolszany —■
Bohdanów —  Puszcza Nallboeka.

(koleją  do st. O szm iana ,  s tąd  a u to b u s e m  da 
Holszan, lub w p ro s t  z W iln a  a u to b u sem .  A uto
b u s  linji  18-a z W iln a  godz. 16 i 18. Spow ro tem  
8 i 21. Z O szm iuny  do H o lsz a n  19.50— 21.50 a u 
tobusem. Dalej  przez  W iszn iew , W oloźyn ,  Iwie 
niec).

Powiatowe m iasto  Oszmiana poza 
ru inam i kościoła i k lasztoru  F ranc iszka
nów, zabytków nie posiada. Krewo staro

MIEJSKI TEATR LETNI
w  Ogrodzja po - B ernardyńskim .

DziS o godz. G 30 w. p ra p re m jc ra  
sz tuki  N. Drucklej

„Zamknięte drzwi"

żytne miasteczko, doszczętnie niemal 
zmszczone w wojnie światowej, m a jesz
cze resztki ru in  zam ku gotyckiego, skąd 
rozległy widok na okolicę, Sąsiednie 
l iolszany kościół i k lasztor po-Prancisz 
kański, harokow y z zamieszkanym  jesz 
cze zameczkiem. W kościele p iękne pum 
uiki rodu (Sapiehów.

Boruny —  z kościołem i wielkim kia 
szlorem po-Bazyljańskim  barokowTym. 
Kościół zabrany  po r. 5o na  cerkiew, w 
1919 rew indykow any i odnowiony, ma 
cuuami słynący obraz N. M« P anny  Bo- 
runskiej, lsLmala tu niegdyś słynna s z k o  
la O. O. Bazyljanów, gdzie uczyli się Ig 
nacy i L eonard  Chodźkowie oraz A n to 
ni Lclward Odyniec. Okolica Borun, Kre 
wa i Holszan pagórkow ata , p o k ry ta  la 
sami i dąbrowam i, p iękna i malownicza.

Przez Bohdanów, W iszni Ar o i lw ie  
turysta dociera do puszczy Nalibockiej.

Najpiękniejszy ten w ohu wojewódz
twach północno-w schodnich jednolity 
kompleks leśny, z obszaram i dziewiczej 
niemal, dzikiej puszczy liściastej, 1 czy, 
82.000 lia, w obrębie Bialobrzeskiin bu- 
rby, na całym obszarze puszczy losie i ry 
sie, a-w bardzo znacznych ilościach dzi
ki, sarny, jarząbki i gtuszce, Osobliwoś
cią puszczy jest również ginący bocian 
czarny, gnieżdżąc} się w najdzikszych 
ustroniach. Wśród bagien Nestorów 
skich na rzeką K rom anicą leży bardzo 
piękne leśne jezioro h ro m ań .  obszaru 
100 ha, otoczone wyniosłym borem —  re 
zerwałem. Ośrodek puszczy s tenow i 
wieś kościelna Bak=.zty i po-radziwulow- 
skie miasteczko NaiiDoki.

10. Smorgoiile —  Budsław —  Puszcza 
Hołubicka

(kołują p rzez  Mołodeczno do st. Podświle ,  
sk ą d  6 kim. do  m ia s te cz k a  Holubice ,  s ta m tą d  
k o ń m i  'do puszczy 4 k im  iZ wil-na 9.10, 15 22 
i 23.10. P r z y ja z d  do M oludeczna  11,40, 17.50,
3.20).

Historyczne Smorgonie posiadają  
dyny w w ojewództwach wschodnich po 
za Wilnem kościół centralny renesan 
sowy, daw ny zbór oddany potem  katoli 
kom, po r, 1803 zabrany  na  cerkiew, te
raz rew idynkow any i odnowiony. Miastc 
czko Budsław m a bardzo cenny, zabyt 
kowy, im ponujący  rozm iaram i kościół 
po-bernardyński, barokow o - rokokowy. 
Wielka fasada fron tow a i p ilas trow ania  
Na wschód od Hołubicz, wzdłuż granicy 
sowieckiej, nad  źródłami Berezyny dnie- 
prow ej leży t. zw puszcza Ho.lubicka 12 
tys. ha  , ,haiów“ t. j. karłow atego lasu na 
kępach  błotnych z jeziorami Gro i Mieżu- 
lof Ocalały tu je szcze nieliczne rysie, 
m nóstw o cietrzewi, głuszców i wilkuow7.

Uzupełnienie
W c z o ra j  w s k u te k  n ieu w ag i  o pnszczono  roz 

' k ład y  jazd y  a u to b u s ó w  do  n iek tó ry ch  om aw ia  
n ych  mie jscowości .  P o d a je m y  je  dziś Doniżej.

4) N iem i e j  —  B orejU ow szczyzno —  R u k o jn le  
M iedn lk i Kr. A u tobusy  t r a k te m  O szm iaó sk im  
l in ja  N r ,18-a. Z W i ln a  a u to b u sem  16.00-—18 40,

iRukojnie 16.35- -48.36.
Miodniki 17.15— 49.40

Na przedmieściu
(W yw ia d  z właścicielką piwiarni  

o kryzysie).
N a jed n e m  z p rzedm ieść  w ileńsk ich  przy 

n ieb ru k o w a n e j  ulicy w pochyłym  od  starości  
d o m k u  mieści sic k n a jp a  Szyta  n a d  drzw iam i 
sk ro m n ie  op iew a  o w y szy n k u  p iw a i innych  na 
p o jó w  cn łouzących ,  lecz gość, k tó ry  wyglądem  
sw ym  w zbudza  z au fa n ie  gospooi ni zawsze m o  
że dostać  na  ż ąd a n ie  i .s łużbowy".

P o d ło g a  p o sy p a n a  t roc inam i,  j a k  w głównej 
sali u „Zielonego Sz tra l la" ,  co m a  św iadczyć 
o kom fo rc ie  zak ładu .  P rz e k ąsk i  na  b u fe c ie ’ kie 
zbyt ape tyczne :  k a w a ł  s t a re j  k iełbasy , zwiędły 
ser, p a rę  ja j ,  śledź i jak ie ś  p ie rn ik i  słodkie— 
p rz ed m io t  ł a k o m s tw a  obficie f ru w a ją c y c h  w lo 
k a lu  m uch .  .

Na ulicy p iaszczyste j ,  po zb aw io n e j  wszel 
k i e j  ro ś l innośc i  w ia t r  podnosi  k u rzaw ę ,  słońce 
dosk w ie ra ,  sp ieko ta ,  n ik t  a to l i  z r z ad k ich  p rze  
c h o d n ió w  nie śpieszy d e lek to w ać  się -napojam i 
chłodzącemi Gospodyni stoi w o tw ar ty ch  
d rzw iach  swego lo k a lu  apa tyczn ie  p a tr z ą c  no 
roz tacza jący  się  p rz e d  je j  oczym a n icp o w ab n y  
pejzaż, n ie  łudząc  się n a d z ie ją ,  że  k toś  zajrzy  
w je j  progi.

T o  też ze zdz iw ien iem  n iem a l  o raz  z n a d z 
w ycza jną  gośc innośc ią  zaczy n a  m n ie  obsługiwać,  
gdy za ją łem  m ie jsce  p rzy  j ed n y m  z p o k ry ty ch  
z a m o ru sa n ą  ce ra tą  stolików.

—  Jak ieg o  p a n u  p iw k a?  Z im nie jsze?  Chłód 
n ie jsze?  A m oże  „ s łużbow y"?

—• Cóż p an i  ta k  śm ia ło?  A sk ą d  p a n i  wie, 
żem nie a k cy źn ik ?

— O, to ,  p anoczku ,  o d ra zu  wiaac.
P iw o  mi n ie  sm ak u je .  W  lo k a lu  pusto ,  nud  

iiq. M uchy dokuczl iw ie  w iru ją  d o k o ła  m ej ły 
siny. Z aczy n am  rozm ow ę

—  U pan i  zawsze tak  p usto?
—  P ra w ie  zawsze, panoczku!  E t,  in te resy!  

Pożal się  Boże!
— Z czegóż pan i  o p łaca  p o d a tk i ,  loka l?

- Et, p an o czk u ,  lepie j  n ie  py tać .  O t  końca  
z k o ń c em  zw iązać  nie m ożna .  L a tem  t ro ch ę  się 
zarobi ,  ale  za to  w zim ie  to zupełn ie  nic.  To, co 
zarob iło  się la tem , t rze b a  d o k la a a ć  zimą.

—  No, a  w sobotę  po  wyp łac ie  r o b o t n ik o m 0
—  I w  sobotę  to samo.
— T u  w szak  ro b o tn icza  dzie lnica.  Robot  

nlcy ch y b a  w sobotę  zacn o d zą  do  p an i?
—  Et,  gdzie  łam , panoczku!  R obotn icy  p i ją  

w mieście  a  jak w r a c a j ą  do d o m u  p i jan i ,  to 
wtedy zach o d zą  do m n ie  T a k  ja  d rzw i  z a m y 
k a m  i n ie  puszczam . Bo co  to  za  korzyść! On 
w in n em  m ie jscu  n a p i je  się, a  tu ta j  p rzy ch o d z i  
ty lko  sk a n d a l  robić. J a  b ie d n a  k ob ie ta ,  a  on  mi 
tu po t łucze  w szys tko ,  i co po tem  od n iego  w eź
miesz! Dy i ro b o tn ik  te raz  już  n ie  ty le  pije ,  co 
Ja w n ie j .  Kryzys, panoczku!  Ja k ie  to  t e raz  p i 
cie!

A już  co dasz  n a  k red y t ,  to  p 'sz :  p rzepad ło .  
R ozumie  się, j a k  ty lko  dasz kom u,  to  on już  
d rug i  raz  nie p rzy jd z ie  i n a w e t  po  tej s t ro n ie  
u licy n ie  idzie. S tracisz  gościa  ty lko. O t raz  
jeden  przyszło  do m n ie  k i lka  osób  —  ludzie  
znajom i.  W ypil i  p o  jea n y m ,  p o  d ru g im  „s łuż 
bow ym ",  p o tem  kaza li  d ać  piwa, aż tu  w la tu je  
ż ona  jed n eg o  z n ich ,  M acie jow a,  i b u te lk ą  ob 
stoł: „Co! — p o w ia d a  —  to w d o m u  żona, dzie  
ci głodne, a  ty tu  z k a m r a ta m i  o s ta tn i  grosz  
p rzepijasz!" . . .  I j a k  zaczęła,  i j a k  zaczęła!  Męż
czyźni cze m p rę a ze j  za  czapki  i w ucieki.  Bo 
co robić  z b a b o  wściekło.  I, w iadom o,  polecieli 
nie zap łac iw szy .  A p o tem  już  ty lk o  ja  d o w ie 
dz ia ła  się, że M acie jow a b y ła  p o d m ó w io n a ,  że 
n a u m y s n ie  k rz y k  robiła ,  żeby znaczy  się  n ie  z a 
p łacić  Ot j a k ie  ludzie  teraz ,  pano czk u !  A co 
d o p ro w a d za  ich do tego? Kryzys,  panoczku!.,,.

w

Balet Opery Francuskie]

W  L a s k u  Bulońsk&m odby ł  się p op is  b a le tu  O pery  F ra n c u sk ie j  I lu s t rac ja  p rz ed s ta w ia  jed n ą  z f igu r  tego zespołu.
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Przed Świętem Mirza
Odezwa Komitetu Święta Morza ApeC

OBYWATELE!
Morze —  to płuca narodu —  to bra

ma na szeroki świat! 
Morze —  to podstawa dobrobytu. 
Morze —  żyw i, uzdrawia i wzmacnia! 
Morze —  to fundament mocarstwo 

wej potęgi państwa.
Dwa razy w dziejach traciliśmy m o

rze, a za każdym  razem  następow ał badź 
to upadek ekonom iczny (r. 1308),.'bodż- 
to polityczny (r. 1773).

- Nie wolno n am  pow tórzyć grzechu 
przeszłości, — niedbalstwa o własne mo 
rzć!

Obcy najazd w r. 1920 odparliśmy 
między innemi dzięki temu. żeśmy mo 
gli drogą m orską przez własne wybrzeże 
w yładow ywać sprzęt wojenny dis wal
czącej w polu armji!

Dziś azięki olbrzymim wysiłkom r /ą  
do 1 społeczeństwa posiadanie potężni}. 
/<r budow any  i nowocześnie urządzony 
port w łasn ' .

W łożyliśmy setki miljonó v w to dzie 
L \ z którego m ożem y być dumni!

Dzięki tem u wysiłkowi stajem y sit; 
ekonomicznie coraz bardziej niezawiśli:

Musfr.iv się zdobyć na jeszcze jedno

dzieło, k tóre jest naszym  najświętszym 
obowiązkiem wobec historji i następ 
ry e h  pokoleń. Musimy stworzyć wystai 
czającą na obronę naszych wybrzeży 

Polską F lotę W ojennę 
aby nie u tracić  tego, cośmy odzys

kali dzięki ofiarnej krwi najlepszych s y 
nów Ojczyzny, przelewanej na polach 
bitew o niepodległość,

aby zdobyci teraz wyścigiem pracy  i 
ofiarnością  — niezawisłość gospodarczą 
k tórej symbolem jest własne Morze.

Niech w dniu Święta Morza każdy 
złoży tyle, na ile go stać —  na rzecz 

Funduszu Obrony Morskiej!
Zapisujcie się na stałych członków 

Ligi Morskiej i Kolonjalnej, bo to święty 
obowiązek każdego prawego obywatela 
Liga postawiła sobie za najbliższe zada
nie zebrać 7 m iljonów na zbudowanie 
najm niejszej bojowej jednostki m o r
skiej.

Obywatele! Polskie Morze wzywa 
nas wszystkich! 

Stawajmy na apel w  szeregi Jego 
Czujnej Straży! 

Niech W ileńszczyzna nie kroczy na 
szarym końcu!

Międzynarodowe zawody motocyklowe w Warszawie

Popisy publiczne szkól m uzycznych 
odbywające Się wkoncu roku  szkolnego 
są dobrym sprawdzianem  p racy  uczniów 
i pedagogów', a także poziomu danej 
szkoty. M prawdzie eksponuje się tu tyt
ko wyriLfci najlepsze, jednakow oż z za
kresu prac uczelni m ożna zorjentować 
się o trwałości jej poczynań.

K onserw atorjum  Wileńskie, obcho
dzące przed pół rokiem  swoj dżiesięciŁ^ 
lelni jubileusz miało jak  wńemy w b ie 
żącym roku  szkolnym wiele trudności 
m ater ja lnych  do przezwyciężenia W  
docznie jednak  te troski poziomie nie 
obniżyły natężenia wyników  zarówno 
kierow nictwa, jak  i personelu nauczycie) 
.skiego naszej czołowej uczelni muzycz 
nej, gdyż popis onegdajszy m iał przebieg 
bardzo dobry, m iejscam i naw et imponu 
jacy.

Rzetelnie prow adzone klasy in s tru 
mentów dętych, dowodzą poważnego 
trak tow ania  sprawy tych m uzyków za 
wodowych. którzy m ają  uzupełniać k a 
dry  nielicznech zespołów' in s trum en ta l
nych, gra jących  tak w a /ua  rolę w u m u 
zykalnieniu ogólnem.

N iejednokrotnie słyszeliśmy na popi 
sach Konserwmtorjum dobrze zgrane pro 
dukcje klasy pro! Re.zke, Ostatnio pe- 
pisywał się z powodzeniem  uczeń klasy 
k larne tu  prof. Czosnowskiego (p. .tacy 
no) w koncercie Webera.

Klasy for tepjanow e miały swoich 
przedstawicieli w uczniach prof. Cecylj, 
Krewer: bardzo dobrze zapowiadający 
się w ykonawca w arjacji  Paderewskiego 
p. Kucewicz, m uzykalna  acz nieco stre-

W  zw iązk u  ze Świętem M orza  w zyw a  sit.* 
wszys tk ich  cz ło n k ó w  O ddziału  R ep rczcn tacy j  
n ego  do wzięcia u dz ia łu  w uroczystym  uabożeii  
stwie  i defiladz ie,  k tó re  odbędą  się w dn iu  29 
cze rw ca  19.34 r.

Z b ió rk a  w s t ro ju  s łużbow ym  w yznacza  srę 
n a  godz. 9-tą dn. 29 b. m. p rzy  ul. Jag ie l lońsk ie j  
Nr. 9.

K om enda O ddziału  R ep rezen tacy jn eg o  
Z w iązku U czestn ików  b. I K o rp u su  

W  P . n a  W schodzie.

Program

Doroczny popis publiczny uczniów i uczennic
Konserwatorium Muz. w Wilnie

m ow ana w ykonawczyni chorału Bacha 
i Scherza Chopina —f  (ucz. Kleckinów- 
na), oraz wybitnie uzdolnieni tegoroczni 
ab iturjenc i k o n serw ato r ju m  (pp. Cho 
nes i Bajówna) grający Fan taz ję  polską 
Paderewskiego i Koncert Czajkowskie 
fio, z doskonale postaw ioną techniką i 
b raw urow em  zacięciem in terpretacji.

W klasach, skrzypcowych odznaczyli 
sle uczniowie: p. Zakheim  w czysto z u- 
m iarem  odegranym  b. trudnym  ko n ce r
cie E rns ta  (utwór przydługi i m onoton 
ny w' koncepcji) oraz p. F ry d m an  —  w 
^Symfonji hiszpańskiej,-. Lalo, zagranej 
m uzykalnie  i naogół zupełnie p o p ra w 
nie. Ci uczniowie klasy proi Sodomom; 
wa i prof. Ledochowskiej również w'y 
kazali zadatki nieprzeciętnego talentu.

Z klas śpiewu prof. Wyleż.yńskiej pt 
pisywały się: p.Zboromirska, zapow ia
dająca się ciekawie śpiewaczka, po zwal 
czeniu nieodstępnego przy pierwszy cli 
w ystępach publicznych skrępowania, p 
Bandurska, wybitnie w yróżniająca się. 
zarówno doskonale opanow anym  m ater 
ja tem  głosowym i wryrazistą  dykcją, jak 
f bardzo ładnem  frazowaniem  i u m ie ję t
nością stosowani# zmian dynamicznych.

Klasa śpiewu sol. prof. Święcickiej 
nnała  przedstawicielkę w' osobie p Bru 
żykow7ej, k tó ra  trudną ar ję  Mieaeli z oj) 
. .Carmen" odśpiewała z wlaściwem za
barw ieniem  lirycznem.

Akom pnnjam enl for tep janow y obej
m ow ał p. Chones, i wywiązał się ze sw e
go zadania  ze spraw nością godną n a j 
wyższej pochwały.

Klasa orkiestrow a pod k ierunkiem

Obchodu „Święta Morza4*
DZIEŃ’ 28 CZERWICĄ:

W  godz inach  p o p o łu d n io w y ch  ro zpoczn ie  się 
d ek o rac ja  dom ów , w y s ta w  sklepowych i gma 
chów  publicznych f lagam i p ań s tw o w em i i f la 
gami Lig. Morskiej i Kolonjalnej.  O godz. 19-cj 
rozpocznie się uroczysty  caps trzyk  wszystkich 
orkiesl  w ojskow ych  w mieście z propagando\ve- 
m l t ran sp aren tam i.  O rk iestry  b ędą  m aszerow ały  
ulicami m ia s ta  według o dpow iedn ich  m arsz ru t  

7. nais-taniem z m ro k u  orkie-dwy będą  imi&zcno 
wjrfy.a p o chodn iam i.

O godz. 20 wieczż. g m ah y  urzędów p a ń s tw o 
wych będą  i lu m in o w an e  Góra Z am k o w a  im 
m in o w an a  in ic ja łam i L. M. i K. Na Górze 'Przy
krzy skiej i obu  b rzegach  W ilj i  rozpalano  będą 
ogniska.

O godz. 21-ej —odbę lą  się uroczystości nad
W il ją  u rząd zan e  s ta ran iem  Klubów W ioś la rsk ich  
Będą więc ognie, sztuzne, zabaw y ludowe, ko 
row ody  łodzi u d ekorow anych ,  n a  p rzystan iach  
zaś b ędą  przygryw ań’ ork ies try  w ojskow e i o r 
k ies tra  m an d o b s tó w  „K askada" .  Po iinprezącn 
na W ilj i  odbędą  się  na  przystan iach  zabawy 
taneczne, W ki nagli będą  wyświetlane iilnfy 
p rapaagudowfe o m orzu  z p rzem ów ien iem  Ge
nerała  Orl icz - Dreszera.

W tea trach  odbędą  się p rzem ów ien ia  oko 
liznościowe, poczem n astąp i  zb ió rka  na  Fundusz 
Obrony,.M orskiej.  »

DZIEŃ 2tt GZERWCA:
O godz. 8-ej rozjiocznie się zbiórka do jn isztk 

n a  uhey. O godz. 8-ci k oncer t  o rk ies try  (i jrpl. 
z Góry Zam kowej.  O godz. 9-ej ork ies try  będą  
przechodziły  przez ulice m iasta ,  według us ta lo 
nych m arszru t .

U godz. 10-ej zos tan ie  o d p ra w io n e  uroczyste  
nab o żeń s tw o  w kościele Św. Kazim ierza  dla 
p rzedstawicie li  wtadz, u rzędów , o rg am zacy j ,  
zw iązków  i s to w arzy szeń  społecznych, (p d z ia ł  
w szystk ich  o rg an izaey j  z pocztam i sz landaro -  
wemi ■ oddz ia łam i rep rezo n tap y jn em i) .

Również  w godz r a n n y ch  ąnstanio  o d p raw lo  
ne n ab o żeń s tw o  w św ią ty n iach  w.s/.ysikirh wy- 
enań.

P o  m szy u  Sw, K azim ierza  m nie j  więcej n 
godz. 11-ej w y ru szy  pochód,  w k tó ry m  udział 
w pzmą w szys tk ie  o rg an izac je  z pocztam i sz lau  
d a ro w em i  i o rk ies tram i .  Po c h ó d  p rze jd z ie  u l i 
cami: W ielką,  Z am kow ą,  M agdaleny, P lacem
K ated ra ln y m ,  A-rscnalską -i z la rzy m a  się u wy 
lotu A rscna lsk ie j  p rzed  pa łaoem  T yszk iew icza  
gdzie  z b a lk o n u  p a łacu  lir. ' l ł .szk iew icza  zo 
s t a n ą  w ygłoszone  o d p o w ied n ie  p rzem ów ien ia .

Po  p rzem ó w ien iach  n as tąp i  de f i lada  łodzi 
n a  rzećc W ilj i ,  poeżem  odbędzie  się p rze jażd żk a  
s ta tk iem  na  rzece W ilji.

O godz12p-ej  m o to cy k le  i t ak só w k i  p rz ed e f i 
lu ją  przez  m ias to  przez  g łówne ulice.

\V c iągu całego d n ia  będzie  s ię  odbyw ała  
k w es ta  na  rzecz F u n d u szu  O b ro n y  Morskiej.

W  g odz inach  od liKej do zm ie rzch u  odbędzie  
się zab a w a  b e zp ła tn a  w ogrodz ie  B e r n a r d y ń 
skim Będą p rzy g ry w ały  dwie o rk ie s t ry  w o j 
skowe, ( tańce i cały szereg innych  a trak cy j) .

W ieczorom  o g o dzm ie  2(>-ej odbędzie  s :ę 
u roczys ta

AKADEM JA
w Auli K o lu m n o w e j  U n iw ersy te tu  St. B atorego  
Na p ro g ram  A kadem ji  złożą się p ro d u k c je  
C h ó ru  E ch o  śp iew  p. J. Miłkowskiej,  g ra  na  
fo r tep ianu-  j>. Z. T rock ie j ,  d e k la m ac je  p. d y r  
Szpakie-wicza i gra  na  w iolonczeli  znak o m iteg o  
w ir tuoza  p B ogum iła  Sykory.

DZIEŃ JO.YT.

W  lo k a la ch  zam k n ię ty ch  odbędzie  sie z b ió r 
ka na  .1 undusz  O b ro n y  Morskie j.

I Z I E N  1 LIPCA:

Odbędzie  się w calem  m ieście  z b io rk u  ulicz
na  na  l-zecz F u n d u szu  Obroną- Morskiej.  W  godz. 
wieczór, w p a rk u  Żeligowskiego odbędzie  się 
Re1- j a  M orska  i wystęja o rk ie s t ry  sy m fo n ic z n e , 
pod b a tu tą  p. M. Sa lnickiego. D o c h ó d  ca łk o w P y  
z Rewji przeznaczony jest  na  F u n d u sz  O brony  
■Morskiej.

dyrektora p. Wy leżynskiego w trudnych  
ak o m p an jam en lach  do utworów. C zaj
kowskiego, Lalo Paderewskiego i Bize
ta przedstawiła  się jako zespól karny, 
czujny na zm iany rytm iczne i- podnosza.- 
cy efekt w-ykonywanych dzieł.

Zaznaczony w ogólnych zarysach ten 
przegląd sił uczniowskich p ro d u k u ją 
cych się na dorocznym  popisie publicz
nym K onserw atorjum  Wileńskiego, p o 
zostawił wrażenie poważnie p ro w ad zo 
nej ' do rzetelnego poziomu doprowadzo 
nej placówki artystyczno-pedagogicznej.

Zastępca.

A. Z. NI. w Trokach
O d d z ia ł  W ileńsk i  Akadem ick iego  Związku 

M orskiego zo rg an izo w ał  w ro k u  b ieżącym  po 
B t  p ierw szy  k u r  żeg lars tw a  ś ród lądow ego  w 
T ro k ach ,  k tó ry  rozpoczą ł  się 20 czerwca.

Xa k u r s  len p rzybyto  .sporo „brac i  a k ad em ie  
k ie j"  l e p i  ęzen!u jące  j Lwów, Pozn ań ,  Kraków 
i W iluo —  dz iw nym  zbiegi cni okoliczności  n ie 
ma n ikogo z W a rsz a w y  —r (złośliwi tw ierdzą,  
że stolica b o jk o tu ję  krifcy -ł- może?)

Uczestnicy k u rsu  zam ieszk a li  w  ładneni 
sc l ironisku Ligi Morskie j i K o lon ja lne j  w T r o 
kach. W.izyscy są zadow olen i.  N iem al ca ty 
tfrień pośw ięcony  jes t  p racy  w yszkolen iow ej,  
k tó rą  (prowadzi p kjit. dr.  Gzarnow ski ,  w p a ja 
j ą c  w m todc  umysł}- b a r t  d u c h a  p r /ą  s / łe ą o  p o l 
skiego żeglarza ,  k tó ry  os iągnąw szy  ty tu ł  s t e rn i 
ka  w T ro k a c h  irie m oże  p o p rzes tać  n a  tern —  
pow in ien  dążyć jeszcze do ty tu łu  s te rn ik a  m o r 
skiego, kończą*! k u r s  AZłCl w J testami,  a  po tem  
stać  się  g o rący m  p ro p a g a to re m  sp o r tu  żeglar  
.skiego wśród  na jsze rszy ch  w a r s tw  spo łeczeń 
s tw a  polskiego.

I to w łaśn ie  z ad a n ie  postaw ił  p rzed  sobą 
AZM wileński,  k tó ry  dzięki p o p a rc iu  władz zor 
ganizowuł w roku  b ieżącym  k u rs  żeglarski,  m a 
jący  na  celu n ie ty lko  spędzeń i e czasu  w a k a 
cyjnego n ad  b rzeg iem  jez io r  T rock ich ,  lecz wy 
szkolen ie  żeglarzy  —  e n tu z jas tó w  wody w ia 
tru, fali i przestrzeni .

* *P *

•Szkolenie t rw a  już  od k i lk u  dni. R ano  o 
szóste j  pobudka ,’ giimiasLj,ka, to a le ta  p o ra n n a ,  
śn ia d an ie  i zajęcia  p ra k ty c zn e  na „o l im p ijk a ch "  
— w yjazd  fta wodę. W ia tr ,  fa le  u d e rza ją  o 
b rzeg  —  ro z p ry sk u ją ,  z a lew ają  b ia łą  p ianą  
p rz y b rzeżn e  kam ien ic .  Pogoda. Na jez iorze  
suną  zagłówku. Żagle wydęte.  P łyną  naprzód .  
Zwroty.  „O lim pijk i"  k ład ą  się to na  jed n ą  to 
na  d ru g ą  burtę .  W idać,  źe jeszcze ci, k tó rzy  

•próbują p ro w a d z ić  .samodzielnie  nie m a ją  w pra  
svy —  braik pewności ru c h u  —  ale to prze jdz ie  
— jeszcze tydzień , a już  p o z n a ją  m n ie j  więcej 
kunszt żeglarza.

Redą wiedzieli k iedy  się robi  „zw ro t  przez 
sztag",  kiedy się „popuszcza  lub zb ie ra  żagle" ,  
kiedy się lii/ae haksz lag ic in"  lub „ fo r  de  su i tom " 
o-stak— żeg low anie  to nie jest tana  sobie łatwa 
p ro s ta  rzecz.

-. * *

Obiad. Cisza słychać tylko u d e rzen ia  ły
żek, b rzęk  dożów i widelców.

W iecznie  nicnaśycćó.y „P im p u ś"  z ja d a  po 
d w ójne  porc je .  H erbata ,  jagody, c iastka  —  głoś
nik ryczy —  jak a ś  m u zy k a  lckrka <i W arszaw y .  
P rz e rw a .  W y ja zd y  in s t ru k to ró w .  Późn ie j  płv 
svaine i w yk łady  teore tyczne.  Dzies ią tk i  no- 
wy-eh, czysto  techn icznych  n azw  plącze  się w 
g łowie -  drugi  u n iw erek  czy też in n a  poli 
techn ika  <

Kolacja. Dancing —- do godz. 22 „czas w o l
ny ', a potem  wojsko**-).- „caps trzyk" .

W  .salach cisza —  św ia t ła  zgaszone. Sen 
skli il zm ęczone  powieki.

*  *  *

A jez io ra  szunn F a la  p rze lew a  się za  falą. 
Cicho ijęczą te le fon iczne  przew ody .  Na n iebo  
w yp ływ a  księżyc, ry su ją c  na  d a lek ie j  wysp ie  
m in y  s ta rego  zam czyska ,  gdzie  d rzem ie  n i e s a 
m o w ita  legenda... W lod . U

E n e  rg iczny  p r z e d s i ę b i o r c z y
POSIADACZ SAMOCHODU 

OSOBOWEGO
otrzy m a  in tra tne

PRZEDSTAWICIELSTWO
n a  w o je w ó d z tw a  W ic h o d n ie .  

Szczeg ó ło w e  zg łoszen ia  : .  K C P L“,
W arszaw ę ,  M a rsz a łk o w sk a  63/14.

Lekarze w Polsce.
W ed łu g  os ta tn ich  obliczeń, n a  te ren ie  Polski 

j i r a k ly k u je  10.(544 lekarzy ,  3.157 ftteary den ty  
stów, 9.554 akuszerek ,  o raz  1.923 fe lczerów. Na 
10.000 m ieszkańców  p rz y p a d a  p rzec ię tn ie  3,3 le
karzy-, 1 lekarz-  d ću ty s t  i 3 akuszerk i .

iNtt te ren ie  w ojew ództw  c e n t ra ln y c h  j irak ty k u  
je  2.589 lekarzy ,  1.192 Iek arzy -dcn tys tów  3.39‘> 
ak u sz e re k  i 1.202 felczerów, n a  te re n ie  w oj. 
w sch o d n ich  1.1 (il) lek a rzy , 473 lck a rzy -d e n ty  • 
slów , 883 a k u sz e re k  i 410 felczerów-, w  w >j. 
z ac h o d n ich  1.493 lekarzy ,  198 leka rzy -den iy -  
slów i 1.118 akusze rek ,  na  te ren ie  woj. po łud  
n iow ych  3.0O7 leku rży 157 lek a rzy -d en ty s tó w  
i 2.860 akuszerek .

Oryginalne ubezpieczenia
W  L o n d y n ie  is tn ie je  g ie łd a  u b ezp ieczeń , 

p izc zw au a  ,T he  I to o m '1, na  k tó re j d o k o n y w a 
n ych  je s t w iele  w ysoce o ry g in a ln y ch  u b ezp ie  
ezeń. O stu ln io  na  g iełdz ie  te j  ubezp ieczo n o  s z y 
ję  ży ra fy  o g ro d u  zoolog icznego . P o n a d to  u b ez 
p ieczono  się  od m ożliw ości Is tn ien ia  p o tw o ra  w 
jez io rz e  Loch N ess i... o d  p e rsp ek ty w y  p oko ju  
pom iędzy  Kol lin ia  a P a rag w ajem

W  uh niedzielę  na  fo rze  m o to c y k lo w y m  Lo- 
gji odbyły  się zaw o d y  .m otocyk low e  w  k o n k u 
renc j i  m ięd z y n a ro d o w e j .  W  fina le  Senioróyv nn 
J5 o k rą że ń  z\vvciążvł Szw-ajcer (Polska) w- (Ma-

sie 4 m. 31 sek, b i jąc  N iem ców  Eksnera i Rin 
efera S a a m a  o pół o-krążenia.  Na zd jęc iu  od  lc- 
svej: E lsn e r  (BerLin), S zw ajce r  (Polska) i B inder  
Saam  (Berlin).
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> Wieści kraju
Postawy

ć w iyło P  W  i W  F  w K ozłow szczyźn ie .
żm- o b ch o d z im y  roczn ice  i św ię ta  w ciągu
u. W  ró ż n y ch  p o ra c h  ro k u  są  one  urządza  

różne  noszą  c h a ra k te ry  —  w szys tk ie  jed 
% *1 m a ją  m n ie j  więcej jed n a k o w y  cel: p o b  .dze- 

T B *  j a k  na jsze rszeg o  ogółu sp o łeczeń s tw a  d o  p ra  
d la  P o lsk i  i ro zb u d o w ę  Je j  m o ca rs tw o w e j  
Igi. A choć jedne - iw padają  więcej d rug i"  

nie j  uroczyśc ie ,  ludność  je d n a k ż e  c h ę tn ie  w 
ch b ierze  udzia ł,  chę tn ie  p a trz y  n a  ró ż n e  im 

r u r z ą d z a n e  w czasie  tych  świąt.  J e d n e m  z 
ak ich  świąt k tó re  n a j le p ie j  p r z y p a d a ją  do  gu 

'stu ludnośc i  w ie jsk ie j  są to św ięta P  W  i V. , 
. D laczego? A bo tu p rzew ażn ie  n ie  s łys4 j  s j  
'ajczęściej sp o ty k a n y ch  w tak ic h  d n iach  d la  
ch. nu d n y ch ,  n iez ro zu m ia ły c h  d la  p ros tego  
o w i c i a  odczytów , n ie  noszą c h a r a k te r u  sk u 

len ia  i pow agi,  a  t c h n ą  radośc ią ,  h u m o rem  i 
■selem. A k o m u ż  to się n ie  p o d o b a ?  Choć n !e. 

ednego  nogi m d le ią  z p rzem ęczen ia ,  choć 
' i tak  m o cn o  m a rs z a  g ra ją ,  n a  znak ,  że już 

■duwiccze iść do  d o m u .  n ik t  n ie  k w a  
pJ£SZyc i zw vkie  tak a  u roczys tość  p rz e 

ślę oo  sam eg o  w ieczo ra  T u  k a ż d y  zwykły  
śm ier te ln ik ,  a n ie  jeden  pre legen t ,  s t a ra  się 
c o ś  ze siebie wydobyć , czemś się pop isać ,  czems 
z a im p o n o w ać  w idzom, a to już  jes t  u ro zm a icę  
nie,  k tó re  w łaśn ie  ludzie  lubią . A że z tego 
w szystk iego rzeczyw iście ,  p o w s ta je  dużo  hura  i 
r u  i niczera n ie sk ręp o w a n e g o  śm iechu  — to 
fakt.

o raz  sw o je®  p o g ra tu lo w a ł  ta k  wspaniałe ,,  u r o 
czystości życząc, by  n a  p rzyszły  ro k  wypadlu  
o n a  jeszcze lepiej,  jeszcze okaza le j ,  by  P. O. S., 
t; n w idom y zn ak  z d ro w ia  i zręczności  s ta ra ła  
się zdobyć, jeszcze  większa  ilość m łodzieży,  bo 
tego P o lsk a  chce, bo  tego P o lsk a  od każdego  
wym aga.

Po  ro z d an iu  n u u ró d ,  międzęz k tó rem l  widzia  
ło się dużo  k o s t ju n ió w ,  l iczba obecnych  powoli 
się zm nie jsza ła ,  to p n ia ła  i n iezad ługo  widzia ł  i 
się już  ty lk o  po jedynczo  .spacerujące  pa ry  
P lac  op różn ia ł .  S toon iow o  w szys tko  m ilkło,  u- 
cichato.  Szara,  letn ia  noc b ra ła  górę  usy p ia ją c  
wszys tko  co żyje  i myśli,  ty tko  jed e n  s low ;k 
długo  jeszcze, w śród  ciszy noćnej ,  wyw odził  
swe p rzecu d n e  tre le  — aż i ten usnął.

A. Dzle wałtow iM .

-— A bitu r jene i  g im n a z ju m  p a ń s tw o w e g o  w  
> tsziuian ie. W  ro k u  b ieżącym  utcończyli giuini- 
z ju m  p a ń s tw o w e  w O szm ian ie  n as tęp u jąc y  abi 
tu r je n c i :  Adam owicz Zbign iew  Błaszczyk Jó 
7et, Bohdanowie./  ówna Genowefa,  Iłaniew  icz '.' 'i 
'tołd, L ew in  Abrarn, L ito ro w iczó w n a  Kazim iera .  
V e c ie jo w sk i  H en ry k ,  Pa sz e ł  E d w a rd ,  P e rsk a  
U b a ,  ib e tk iew icz  W incenty .  P o ło ń sk a  Si a l i 
sia w u Sawicki Je rzy ,  Sidorowie* Longin,  Si 
w ieki  Czesław, S łużew ska  L u d w ik a ,  Syiwostro- 
wicz Ja n u sz  Szepet Zygmunt,  W o i tk ie w ic z ó ' . 
na  M arja  W ojtk iew ńczówna S tan is ław a,  W olsk i  
Paweł,  Z aw ad zk a  Zofja.

Świąciany
—  K o rt tenisow y. O d d a n y  do u ż y tk u  z w o 

lenn ików  kró lew sk iego  sp o r tu  w pierw-szycn 
d nrach  m a ja  cieszy się dużem  p o w  dzeniem.

D aje  si"s zauw ażyć  w god z in ach  p o p o ł u 
dn iow ych ,  k iedy  te ren y  k o n u  i p rzy leg łe  za 
ję te  są przez  a m a to ró w  rakietn lub p iłki s i a t 
kowej,  Sekcja  ten iso w a  do  swego bogatego  Już 
d o ro b k u  na  polu k rzew ien ia  z am i ło w an ia  do 
sp o r tu  p o w in n a  dodać  w n a jb l iższych  d n iach  
o rg an izac ję  zaw o d ó w  o ty tu ł  m is trza  ni. Sw ' 
e ian. 1’owodz.enie tak ie j  im prezy  b y łoby  na 
pew no  duże. „

Przebrodzie
—  Ż ałobne  n ab o żeń s tw o .  W  n iedzielę  24 

E m. w  p ra w o s ław n e j  cerkw i w P rzeb ro d z iu  
o d p ra w io n e  zostało  ża łobne  n ab o że ń s tw o  za d u 
szę  ś. p. Min B Jhorackiego.

Aa n a b o że ń s tw ie  obecni byli  m ie jscow i 11- 
rzędnicy ,  s t raż  o gn iow a  i b a rd z o  dużo ludnośc i.  
P o  n ab o że ń s tw ie  p roboszcz  p ra w o s ła w n y  w y 
głosił  kazanie .

Po  ża łobnej  u roczystości  w cerkwi.  S traż  
O gn io w a  złoży ła  w ien iec  na m ogile  poleg łych  w 
t .b ron ie  O jczyzny.

T en  skromny.- wieniec  —  jest  d a re m  tu te j 
szej ludnośc i  t r ag iczn ie  z m a r łe m u  J .  p. M l ń -  
i.trowi B. P ie rnck iem u .

Proli .  p raw . w P rzebrodz iu  
Ks. T eo d o r  Rukieeki.

T ak ie  wesołe  święto PW  i Wti odbyło  .się 
u  nas  w d n iu  17. IV. 34 roku .  Dołożono  wszel 
k ich  s tu rań ,  by w ypad ło  ono  jak  n a jo k a z a le j  
i xo w zupełności  osiągnięto .  Z aw dzięcza jąc  do 
b rz e  p o p ro w a d zo n e j  p ro p a g an d z ie  do  zawodów
0 PO-S stanęło  aż 1)5 osób i to w różn y ch  l a t a c h : 
od  la  do  45— co w p o ró w n a n iu  z rok iem  ub 
k>edv stanę ło  ty lk o  12 jes t  sukcesem  n ie tada .  Sn 
m e  tez wynik i  poszczególnych gałęzi sp o r tu  su 
■w tym  ro k u  lepsze. W id a ć  że p ra c a  w y ch o w an ia  
fizycznego i p rz y sp o so h ie m a  w ojskow ego  sto 
pnio- a i sy s tem aty czn ie  posuw a  się naprzód ,  
z d o b y w a ją c  coraz  więcej z w o len n ik ó w  a ha  
.ło: W  zdrow em  ciele —  zd ro w y  d u c h "  z każ 

d y m  rok iem  s ta je  się  u n.as aktuainie j.śzcm
’ Droczy, stość rozpoczęła  się o godz 10 p rzy  

jęciem r a p o r tu ,  poczem  w szystk ie  b io rąc e  v. 
św ięc ie  u d z ia ł  o rg a n iz ac je  z te re n u  gminy, mm 
now ie  Zw iązek  S trzelecki  w liczbie fil ludzi,  
plu-toń k o n n y  Z R. w liczbie 26 osób  i Straż 
P o ż a r n a  /. M osarza  w liczbie 31 ludzi  ud a ły  się 
-do kap licy  na  nabożeństwo.  Po  n a b o ż e ń s tw  
o d b y ła  się d e n la d a .  k tó rą  p rz y ją ł  k o m en d an t  
P W  W F  Po s ta w y  p o r  M ajchersk  i w tow-arzy 
siw i-,- » ć jta  gm iny  p S tank iew icza  i m ie jscu  
wy cii dz ia łaczy  spo łecznych ,  poczem  na  boisku 
sportuseem Zw-iązku Strzeleckiego n as tąp i ły  po
1 isy dz ia tw y  szkolnej .  Z w y k o n a n y ch  p rz tź  
dzieci n u m e ró w  na jw ięce j  ludziom  p o doba ły  sir  
tańce  o b e rk a  i k ra k o w ia k a .  T rzeb a  bę.ło w< 
dziei jak te m a le ń s tw a  w s t ro jac h  k r a k o n  
skich.  p rzy tu p y w ały  n óżkam i w y b i ja ją c  ho łu ł  
ce  co oczywiście  wyw-ęływalo z ro zu m ia ły  za 
c h w y t  u widzów. Ą widzów- by ło  moc. Nit- 
p rz e sa d z a ją c  więcej tysiąca.

'Po spożyciu  o b iadu  przez  z aw o d n ik ó w  na 
ż łąpiły  popisy  m łodzieży  na  P  .O S. i oddzia łu  
ko n n eg o  Z, H. c ięciem  łozy.

Całe j tej  im prez ie  dop isa ła  leż i ś l iczna po 
-goda. Lekki p ó łnocno  zach o d n i  w ia tr  ochładza! 
z g rzan y ch  z a w o d n i K O w ,  o r z e ź w i a j ą c  ich ,  a słou 

1̂ fck ładn ie ,  ta k  j a sn o  świeciło, jakby  specja ł  
m e  chciało,  by św ię to  pad ło  j a k  n a j le p ie j  
R ó ż n o b a rw n e  t łum y widzów, na t le  o g rom nego  
sosnow ego  lasu  w yg ląda ły  tak  cudow-nie, ż 
b ra k  mi słów d o  op isan ia .  P o t r a f i łb y  to opisać 
ty tko  lachowiec ,  a r ty s ta

Nr. z akończen ie ,  ju ż  w ieczorem  k o m en d a n t  
P W  i W F  w- im ien iu  p. s ta ro s ty  po w ia to w eg o

M a d y

Kejsz^goła
l.N ALG LPACJA O D D ZIA M ! LEG JO N U  M l/O - 

DYCH W  M EJSZA G O LE.
W  d n iu  17 b. m. k o m e n o a n t  O b w o d u  L e g io 

nu Młodych n a  m  W iln o ,  łeg jon is ta  Osuchów 
ski Z y gm unt  d o k o n a ł  in a u g u ra c j i  O ddz ia łu  Le  
g jonu  Młodych w  iMeiszagole.

Na K om endan ta  n o w o p o w sta łeg o  O ddziału  
w y b ra n o  ieg jo n is tę  P aszkow sk iego  Tadeusza,  
na  szefa  o rg a n iz ac y jn eg o  leg jon is tę  N ow aczks  
S tan is ław a ,  i na  szefa  g o spodarczego  leg jon istę  
S zaryńsk iego  Alfonsa.

W  dn iu  18 b. m. O d d z ia ł  L eg jo n u  Młodych 
wziął  ud z ia ł  w n ab o żeń s tw ie  i a k a d e m j i  żałob 
nej,  pośw iecone j  pamięci t rag iczn ie  zm arłego  
m in is t ra ,  ge n era ła  b rygady ,  ś. p. B ro n is ław a  P ic  
lackiego, a  leg. O suchow ski  Z ygm unt,  k o m en  
d an t  O bw odu  L eg jo n u  Młodych, wygłosił p rze  
mówńenie o czy n ach  i zas ługach  zm ar łego  m i  
n is t ra  do licznie  zeb ra n y ch  przedstaw ic ie l i  
władz p ań s tw o w y ch ,  sam o rzą d o w y c h ,  o rg a n iz j  
cyj spo łecznych  i  z aw odow ych .  N astępn ie  zg ło s :ł 
m ów ca o d p o w ied n ią  rezolucję ,  k tó ra  zosta ła  te 
legraf iczn ie  p rz e s ła n a  do  Prezyd .  Min. P o p a l i .

J

TiiJi ubra-m* .są na  u l icy  w u p a ln e  pn  'luJnle p iękne  i e leganck ie  panie.

vViLMO
CZWARTEK d n ia  28 cze rw ca  M>34 ro k u

6.30: P ieśń .  6.35: M uzyka. 6.40: G im nas tyka .  
15.65: Muzyka. 7.05: D zienn ik  p o ra n n y .  7.10- 
Muzyka. 7.20: C hw ilka  P a ń  dom u. 11.50: Pro- 
g ran i  dz ienny.  11.55: Czas. 12.00: H e jna ł .  12.03- 
Kom. m eteor.  12.05: P rzeg ląd  prasy .  12.10: Kon 
cert.  12.63: Dzienn ik  no łudn .  13.00: Objęcie  
w a r ty  g łów nej  przez  M a ry n a rk ę  W o je n n ą .  13.20 
lurlyc.ją dla dzieci 13.55: K o n cer t  (płyty). 14 00 

W iad o m o śc i  eksport .  14.05: Giełda roln. 16.00: 
Audycja  d la  dzieci . 16.30 P ły ty .  17.30: ,W  świe 
tle ra m p y " .  17.15: K oncer t  solistów. 18.0C ,,Na 
po je  m leczne  p rzy g o to w an e  w domu* 18.15: 
s łu ch o w isk o .  10.00- „ S k rz y n k a  p o cz to w a  Xr. 
.:02 ‘ 19.15. ,.Ze św ia ta  r a d jo w eg o ‘‘. 19.25: K o n 
cert.  19.50: W ia d o m o śc i  sp o r to w e  19.55: Wil. 
kom. sport .  20.00: Myśli w y b ra n e .  20 02:
T ran sm .  uroczystości  t r ad y c y jn y c h  w ia n k ó w  na 
W iśle .  2030: M uzyka  lekkn. 20.50 D z ienn ik  
w ieczorny. 21.00: T ran sm .  z Gdyni. 21.02: Cc 
d z ien n y  ode. pow. 21.12: K oncer t  p o p u la r  iy. 
*22.00: „P ię tn as to lec ie  t r a k t a tu  W ersalskiego* 
felj. 22.15 T ran sm .  z P o z n a n ia  —  W ia n k i  na  
W arc ie .  22.35: Płyty. 22.45: „P rzy sn o so h ien ie  
w o jsk o w e  w szkołach, j a k o  czynn ik  w ychow a 
n ia  o b y w a te lsk o -p ań s tw o w eg o "  odcz. 23 00: 
Kom m e te o r  23.05: M uzyka taneczna .

PIĄ TEK. dn ia  29 czerwca  1934 roku.
8.00- Pieśń. 8.05: P o b u d k a  1 koncer t .  0.35: 

M uzyka . 8.38: Ginń ias tyka .  8.53: M uzyka. 9.0a: 
Dziennik  p o ra n n y .  9.20: Chwilka  P a ń  d o m u
9.25. P ro g ra m  dzienny. 9.30: T ran sm .  n a b o  
Żrńst-wa 11.57: Czas. 12.00: P rzem ó w ien ie  P re  
a . d e n l a  Rzeczypospoli te j .  12.05: Koncert  z W nr-  
szatwy.* 12.55: Kom. m eteor.  13.00: Morze w m u- 
■yce —- felj.  13.10: M uzyka  lekka. 13.45: W  „Obo 
zie ocho tn iczy ch  d ru ż y n  robotniczych**. 140C 
Audycja  d la  w szys tk ich .  15.00: Fe l je ton .  15.15 
Plytj-. 15.45: P o g a d a n k a  ro ln icza .  16.00: S łu c h o 
wisko  17.00: R ozm ow a z Czesławem  Miłoszem 
jednym z l a u re a tó w  n a g ro d y  l i te rack ie j .  17.10- 
K oncert  18.00 „Dźw ina ,  D niepry ,  D ru ja  * odez. 
ib 15: K oncer t  p ieśni 18 45. . jP ióro i b a n d e r a "  
felj. wygi. J. S tępowski.  19.00: P ro g ra m  na  so 
bolę. 19.05: Ze sp ra w  litewskich .  19.1,5: Rozmai 
to.ści. 1930: Aud poet.  20.00 Myśli w ybrane.  
20.02: „Gdynia ,  ź ren ica  P o lsk i"  felj. 20.12: Kon 

.cert  sy m to n io z iy , . 20 50: Dzienn ik  w ieczo rny  
21.00: C apstrzyk  i t r ą b k a  z Gdyni.  2102: Kon 
cert.  22.00: S k rz y n k a  techn iczna.  22.15: W ia d o 
mości sp o r to w e  z Rozgłośni. 22.30: W eso ła  fala . 
'3.25: Kom meteor.
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T R Z Y  P E R Ł Y
P rzekład  a u toryzow any Eugenjusza  B a łuck iego .

Kaptem posłyszał jej głos; b rzm iał stanowczo: 
Ale co tam! Jeśli jest chory to zabiorę go ze 

sobtj do Europy i będę go leczyła, póki njf wyzdro 
wieje!

1’eer spuścił głowę.
Jak i  fata lny ładunek  wiezie „\Vaveseraper"! Zły 

duch poplątał zbłąkane, m roczne i niezbadane łos\ 
kilku ]udzi. Jeden })an Bóg raczy wiedzieć, gdzie je ,1 
wyjście z tego ciemnego labiryntu bólu 1 cierpień '

Eprzytom pil sobie, że jest w kajucie Elmy Hoo 
ge i opanow ał się.

Chciał zrobić zdawkową uwagę o pogodzie, po 
wiedzieć cokolwiek, aby tylko zmienić mebezpiecz 
u y  temat rozmowy; juz m iał zacząć -— „Jaki o k ro p 
ny upa ł  dziś!1' — gdy rap tem  poczuł, że podłoga ust: 
w a m u się z pod nog.

W  następne j c h w i l i  leżał jak  długi, jednocześnie 
E lm a łlooge k rz jk n ę ła ,  bo kan ap k a  na m om ent sia 
nęła prostopadle, a po tem  z trzaskiem  potoczyła się 
po  podłodze ciasnego pokoiku. Przez małe okienko 
pełzła gęsloszara mgła.

l)o środka w-darł się uotężny s trum ień  v ,od\,  na 
I s ó rz e  rozległ się tupot nóg, bezładni okrzyki, wśród

których parę raz} odezwał się głos Milhcana.
Statek wyprawiał niesamawite harce Chwilami 

wszystko stało do góry nogami
Pierwszą m yślą Peera, gd> podniósł 'C;, było: 

..C/y to koniec? A może tak i najlepiej będzie!*''! Ale 
nie szło o niego tylko, gdyż jeszcze była tu Elma Iluo- 
ge, klora bezradnie siedziała w kacie i z p rzeraże
niem palrzyta na skutki zniszczenia jia ju ta  upodob 
nilu się do akw arjum , a woda w niem pluskała w tak. 
gw ałtownych skoków jachtu.

Jespei poskoczył i pomógł jej wstać, myśląc., że 
laki koniec byłby najwyższą niesprawiedówoscią wo
bec E hny llooge. Dla niego —  owszem tylko nie dla 
niej!

Podtrzym ał ją  z możliwą ostrożnością i — r a 
czej ślizgając się, niż idąc —  prowadzi! do drzwi; na 
pokład wiodły kręcone schody, strome, jak uciążli
wa ścieżka górska. Wszędzie była woda, rozpętało się 
istne piekło; krzyki, bieganie, buk, trzask... Wn- 
veseraper" żeglował jirosla droga do świata podziem 
nego.

Dobrnęli do pokłada i stało się najstraszniejsze;
Nadprzyrodzona potęga nagle spiętrzyła fale 

oceanu w* s trom ą ścianę wodną, k tóra  zbliżała sie 
z po tw orna szybkością. Zaległa cisza. Zdawało się. 
że olbrzymi w-ał w oduj wyprzedza w biegu swój 
własnj-, groźny pom ruk.

Millican, Nancy i Pelton już byli tu ta j  wszys
cy stali obok siebie z w-yrazem bezradnego p rzera 
żenia. kurczow-o trzym ając  się b u r t j .

Millican pchnął jednego z m arvnarzv , ku scho
dom. miał o tw arte  usta, p raw dopodobnie  cos k rz y 
czał. lecz tego nikt nie mógł zrozumieć.

Nad statkiem wył hu ragan  i baw ił  się „W aves 
c iaper 'em  jak  pudełkiem  zapałek, oddychać było 
ciężko, wysoki m u r  wodny, pędząc przed sobą p o 
wietrze, jakdyby je sprasow ywał.

Teraz ,,W avescraper"  rzeczywiście stał sie m a r 
ną łupiną orzecha, dla k tó re j  nie było innego w-yjś- 
cia jak pzewrócenie się i zatonięcie. Położył się na- 
hok wolno, jakby odniechcenia; woda w a rtk ą  rzeka 
przelewała się przez pokład.. Z trzaskiem runą ł  bezan 
i znikł za burtą!

Jak  arm a tn ie  pociski jiękły dwa żagle; poziom 
wodi zaczął się podnosić niczem podczas przypływu.

Z tyłu, nieco ukośnie- od kadłuba, zbliżała się 
ciemnozielona ściana, przezroczysta, jak  szkło; p rzed  
r.ią pełzł groźnj pom ruk, zapełnij uszy, od tej chw-ili 
niezdolne już do pochwycenia innych dźw ięków ; rap- 
k m  jacht jak  baloniik w-zlemał do góry,*•'(śmiesznie 
podrygując  na sam ym  wierzchołku olbrzymiej fali, 
lzuca jące j nim jak bezradną szczapą, by w- nas tęp 
nym m om encie -spaść do przepaścistego dołu i na kii 
ka sekund zniknąć w syczącej > kłęidącej się pianie.
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O Targów
*

m

Sprawa tegorocznych Targów Futrza 
rsk ich  w Wilnie s taje się coraz bardziej 
ak tu a ln a .  Znam y nasze T argi Północne, 
zwiedzamy je z zainteresowaniem, poz 
naliśmy nieco złe i dobre  ich strony. Sc a 
gają one w m niejszej lub większej m ie
rze gości do Wilna, nietylko z sąsiednich 
województw, ale i z całego terenu  Rzeczy 
pospolitej...  Czy jednak  należycie rep re 
zentują  nasze , 'o  s tare j ku lturze  artysty - 
cznej, Wilno? Wątpliwe... Dlaczego, ko 
go m am y o to winić? Trudno  dać o d p o 
wiedź na te pytania ,  nie było dotąd  n i
kogo, ktoby zajął się s troną artystyczną 
Targów...

Zastanów m y się nad  l ll-c im i T a r g a j  
m i  Pólnocnemi, które odbywały się za 
ledwie rok temu. Nie mogę zarzucić Dy
rekcji żeby coś ze *wych obowiązków za 
niedbała. Bynajmniej, daleki jestem od 
tej myśli, uważam  żc b a rd /o  sprężyścib 
działała , wszystko było należycie zorga- 
nizow., handl. przedstawiało się dobrze, 
bo Targi naw et dały dochód, co nie je,-c 
wcale konieczne... Nie mogę także zarzu- 
cić Dyr. niewłaściwego poziomu T a r 
gów pod względem- icli Wyglądu. Ino 
rozp lanow ania  terenu, bo to nie mogło 
leżeć w kom petencji Dyrekcji. Nic było 
wszakże w jej gronie nikogo w łych rza 
czach kompetentnego, nic było żadnego 
arch itek ta ,  k tóryby  m usiał mieć na to 
baczenie. Nie będę więc już. gromów r :u 
cał na to, że obok wartościowego pod 
względem arch itek tonicznym  pawilonu, 
p ro jek tu  wybitnego warszawskiego : u - 
chitek ta ,  stawał kiosk o wyglądzie p o n i
żej wszelkiej krydyki... Nie będę bit na 
a larm , że w ty mże ogrodzie w ystaw o
wym znajdowały się już, nie kiosl i a 
s tragany, wzięte wprost z kierm aszu .na 
Łukiszkacli, a może naw et jakiego pro; 
w incjonalnego miasteczka Wilenszczyz- 
ny Nie mogę jednak  nie.stwierdzic, że tu 
nie wyrabiało nam  dobrej opm ji u zwie
dzających gości. Możemy się pocieszać, 
że byli to goście bliscy, z granic Rzeczy 
pospolitej, bardzo wyrozumiali dla swo 
,ich braci ;zę wschodu... Więc uszło la 
jeszcze jakoś.

Inaczej ma się rzecz teraz. Targi Fu 
trzarskie, m ające się odbyć w ty7m roku 
w Wilnie, to nie poprzednie Targi Pół 
nocin To już nie Rzeczpospolita ty łko 
będzie patrzeć na wyczyny swych sy
nów wyrozum iałem  okiem. Role się zmi.- 
iliają. Szereg państw  w ykazuje szerszą 
zainteresowanie T argam i Futrzarskiemi. 
pierwszy raz zainie jow anem i w Polsce. 
Sowiety, jak .dychać, zjadą do nas aby 
wystawić swoje eksponaty. Przechodzi 
m y na teren europejski Wilnianie, tui 
ropa  na nas patrzy. Targi Futrzarskie , 
to już nie nasze lokalne ta rg i  Północne: 
m am y reprezentować przed św iatem Na j 
jaśniejszą Rzeczpospolitą.

Nie wolno nam  zatem zawieść. Tego 
roczne Targi F u trzarsk ie  m uszą się zna 
teść na właściwym poziomic, / a  ich wy 
gląd me możemy się wstydzić przed Eu 
ropą ani zachodnią, ani wschodnią. V 
Wschód pod tym względem niepozosi- t  
je wtyle. Rosja specjalnie Sra sili na od 
powiedni po>iom architektoniczny, nie- 
lylko paw ilonów wystawowych swoich 
targów, ale i budymków użyteczności co
dziennej. clice w tern przodować Nie mo

żerny przecież dopuście, żeby nasi sąsie 
cizi ze w7schodu uśmiechali się z polito 
waniem, m ając  do porów nania  na w, 
stawne naszych Targów ew entualnie 
przez siebie wystawiony pawilon z naszy 
mi, niedociągniętymi. wogóle hez poję- 
c a  postaw ionymi.

Dla pod trzym ania  honoru naszego 
miasta, a lakże reprezentowanej przez, 
nic w danej chwili Rzeczypospolitej, do 
projek tow anych  pawilonów kiossów.

łtaiLstrcfa carcwca nigmieckfega „Dresden*

•Niedsiloko IJtsire na n o r w e s k im i  w ybrzeżu  
naj&cJuit na  skab* w yc ieczkow y s ta te k  n iem ieck i  
,.ł):restk'ii*‘ i załom;.?. Załogi, i p a sa że ró w  u ra -

ZaitióMil&nle na 20.0b0

Ostatnio kupcy am erykańscy , na sku 
tek akcji propagandowTcj Biura Ekspor 
lowego przy wileńskiej Izbie Rzemieśtni 
czej zainteresowali się d iew idanem i wy. 
robami rzeżbiarskiemi rzemieślników 
wileńskich. W? wyniku per trak tacy j uz
godniono ceny i w tych dniach rzeźbia
rze wileńscy, k tórych  jest na terenie min 
sta 10-ctu, otrzymali zamówienie na 20 
tysięcy7 tac, rzeźbionych w drzewie. Z a
mówienie to będzie wykonywane w c ią 
gu dłuższego czasu. Należy nadmienić, 
że importerzy zagraniczni, uznali w y ro 
by rzeźbiarskie Wilna za n ieustępujące 
pod względem wykonania podobny eh 
w yrobom  zakopiańskim.

l ’ i*zv o b . d i - u k c j i ,  z a b u r z e n i a c h  t r a w i e n i a ,  ?■ •- 
ży -va  s i ę  r a n o  n a o z c z o  s z k l a n k ę  n a l u r a l n e j  \*0  
sły go rz l i i« . j  , .! r a n < - i s / k a  . l i i / i - t a ' . f(_, t a  j c ie  S'*>
lekarzy.

l o w a n o .  Z d ję c ie  p r z e d s l a w i  i w g łęb i  k a d ł u b  Ok
r ę t u  „ iD resde n" ,  o b o k  i n a  p i e r w s z y m  p ia n i  
fedz iŁ  r a t u n k o w e .

Skkdiu  do F. Bezrobocia 
od pensyi urlopowych 

i odszkodowań.
W  zw iązk u  7  sz r r rg io m  w ątp liw ości ,  n a le / \  

w yjaśn ić ,  żt* robo tn icy ,  p rzeb y w a jąc y  na u r la  
pic, pod lega ją  o b o w iązk o w i zabezp ieczen ia  w 
F u n d u s z u  Bezrobocia  i w z w ia /k u  z te in  na leży  
ml w y p ła ca n y ch  im w ynagrodzeń  zu u r lo p y  po 
trącać  sklattki (to F, B.

W  ra z i e  gdy p ra c o d a w c a  w y p łaca  ro b o tn ik u  
«d o d sz k o d o w an ie  za  uiewyj>owiedzenie s to su n 
ku n a jm u  p racy ,  od  w y p łaco n e j  z tego ty tu łu  
su m y  n iena lcży  w p łacać  w k ładek  do F u n d u szu  
Bezrobocia .

W k ła d k i ,  n ies łuszn ie  pobrane ,  zw ró co n e  zo
s ta n ą  przez  F u n d u sz  Bezrobocia  p raco d aw cy ,  
k tó ry  o b o w iązan y  jes t  zw rócić  je  n a s tęp n ie  /o  
bolil ikowi.

Hz targowiskach bydte
Na ł a r ^  m ie jsk i  spędzono  w  o s ta tn im  ty 

g odn iu  568 sz luk  bydła  i n ierogucizn/ Na kou  
m i l i c j ę  m iejscow a z a k u p io n o  495 szluk 7 szluk 
/b r a k o w a n o ,  zaś pozosM te  bydło  zak u p i ły  pu- 
b l isk ie  g m in ,  p o w ia tu  w deńsko- l rock iego .

stoisk musi być zastosow ana surowa 
zura fachowa, w skład dyrekcji TargCj 
m usi wejść architekt, do którego o 
wir.zków należałaby kontrola  architekj 
iiiczno-budowlana Wystawy. Na tere 
wystawy nie może powstać żaden pav 
ton, żaden kiosk, nie może być wyko: 
ne żadne stoisko bez. zatwierdzenia 
nośnego p ro jek tu  przez wymienione, 
arch itek ta .  Tylko w laki sposób <noż 
my osiągnąć należyty wygląd terenó 
Wystawy. Tylko przy takiem postawu 
nin sprawy7, nie będziemy sit potrzebt 
wali wstyrdzić przed zagranicznym i gośi 
mi i będziemy mogli dorów nać wysta 
wom w inny7cli m iastach  Rzcczypospu. 
lej i Zagranicy.

Nic m ożna również. lekceważyć iąr7 
p lanow ania  terenu wystawowego. J |  
jest to tak łatwe, jak  się może 
daje, to jedno z trudniejszych zagadn, en 
dzisiejszej u rbanis tyki i może być roz
wiązane jedynie przez architekta.

Czas skończyć z prow incjonaliz inem  
Musimy sobie uprzytomnić, że W ilno to 
wschodnia stolica Potski, z natu ry  swe
go położenia i historycznie. Musimy za 
pomnieć o tein, że kiedyś teren W ystawy 
Targów miejscami mocno przypom ina ł 
nasze tradycyjne kiermasze l one m ają  
swój urok, niewątpliwie. Wszystko jest 
w porządku, gdy7 są na wtaściwem miej 
4C.li. Teren jednak lniędzynarod. Wysta- 
wy-Targów na innym zgoła m usi się zna 
teść poziomic.
- Możliwbśei m am y wielkie sam teren 
Targów, choć nic w yzyskany należycie 
jest nadzwyczaj bogato wyposażony 
przez naturę . Czyż jest gdzieś w spania l
sza pan o ram a?  Mało które z miast euro 
pej.skich m a dla W ystawy tak  natura ln ie  
malownicze otoczenie. Ani W arszawa 
ani Poznań, ani Lwów nie posiadają  go. 
Teren wystawowy W ilna jak  na zam ó
wienie —  położony w samem sercu m ia
sta; oczywiście niewielki ale na nasze 
potrzeby zupełnie wystarczający; i to 
otoczenie, jakby specjalnie stworzone 
przez wielkiego mistrza właśnie dla ce
lów wystawowych. Pozostaje tylko po 
sławić na właściwym poziomie ro zp la 
nowanie tak  bogato wyposażonych tere 
nów W ystawy i dobór właściwy s ta w ia 
nych pawilonów i kiosków, u w ystaw a * . « '  , * stanie na wysokim poziomie, będzie mo

■gta być staw iana za przykład.
Nic m artwm y7 się żc nic nie pomoże 

kontrola, kiedy niema kom u nowoć^fs- 
nvcli paw ilonów wznosić, architektóv 
Wilnie jest dość, trzeba tylko należytej 
kontroli fachow ej po to, żeby właściwi 
ludzi właściwe roli ii i rzeęzy.

Bogusław Swiceimski.
inżynie- architekt.

Nastąpiła decydujca chwila.
Potoki wody i silne wstrząsy zepchnęły wszyst 

k ich  na środek jachtu, do schodów; tylko Millican 
został przy burcie, mocno trzym ając się poręczy 
i spoglądał na  dziko powiew ające strzępy żagli: do 
skonale zdawał sobie spraw ę z niebezpieczeństwa, 
wiedział, że przewrócenie ;ię „ W averscrapi r a 7' ies! 
kw estją  każdego mgnienia. Dawał znaki swoim lu 
dziom, krzyczał lecz głos nie dochodził' p raw dopo
dobnie rozkazy były niemożliwe do wykonania. W 
tej sytuacji  widział przed sobą tylko niebezpieczeńst
wo; wszak byt kapitanem . Ciążsyła na nim odpow ie
dzialność, a należał do r/.ędu tych m arynarzy, k tó i/y  
raczej giną ze swojem pud łem '7, niż nawet pumy Tą
0 możliwości opuszczenia go. Teraz wtasne życie 
uważał za zupełną b łahostkę.

Puścił poręcz, m ając  zam iar przejść na przednią 
czę^ć jachtu . Chciał dać przykład innym, lecz fule
1 burza  djabelnie mało lem się przejmowały: zale
dwie dwa kroki uszedł od burty:, ‘gdy go chwyciły 
zdradziecko a nieubłaganie. Potężny7 batwan runął 
zgóry na jacht, stłoczył w bezkształtną masę grupkę 
Judzi, zna jdujących  się pośrodku, a gdy spłynął prze 
dnia część pokładu była pus ta  —  fala uniosła Milli- 
cana. Jeszcze się trzym ał na powierzchni ręce miał 
zimne jak  lód, bezsilne palce zesztywniały, ciało skuł 
bezwład, przez otw arte  usta  przem ocą wlewała się 
w7oda i dusiła go; widocznie, padając, uderzył tyłem

ghnvy o żelazną poręcz.
Tylko Peer 2nuw7ażvł go, reszta patrzy7!:! z prze 

rażeniem na to miejsce, gdzie przed chwilą był 1 a 
pilan.

Odwaga? Peer nie myślał o niej. Widział od 
dalającego się Millicana, k tóry  to zanurzał się, io 
znów wypSywał z głową odrzuconą wtyt. w pozycji 
typowej dla tonących, pozhawionycli sit do walki: 
w piekielnej otchłani ginął Millican, len sam Milti- 
can, klóry jeszcze niedawno stał obok niego i pochy
lony nad mapą, wodził po niej cyrklem.

Po chwitowem w ahaniu  lesper skoczył przez 
burtę.

Morze odraza pochłonęło Peern. (idy wypłynął 
na powierzchnię, otoczyła go piana kotłującej się w7o- 
oy i ostre wiry, ciągnące na dno; był oddalony od 
statku o k ikadz ie s ią l  m etrów  Dojrzał wychylającą 
się głowę Millicana, wołał go po imieniu, wrzeszczał, 
walczac z n ieprzy tom ną rozpaczą...

Śmierć... Na grzbiecie rozhuśtanej foli. szczerzą* 
zęby, siedział kościotrup...

Peera ogarn ia ło  gwałtownie w zrastające osłabie
nie, przed oczyma latały czerwone, zielone, niebios 
kie płatki... Ostatkiem sił dopadł tonącego, chwyci! 
za włosy i przycisnął jego głowę do swej piersi Milh- 
can był n ieprzytomny.

Przed Peereni zaczai sie snuć korowód czarnych

nudnych ciem, ręce i nogi odm aw iały  posłuszeństwa, 
chciał w7ołać o pomoc, lecz głos uwiązł m u w gardle...

W pobliżu kołysał się na wodzie jakiś jasny przed
miot- odruchow o wyciągnął lewą rękę i uchwycił go.

Biała obręcz nie była złudzeniem —  m okra, zlo
dowaciała ręka  mocno się ocierała o jej ch ropow atą  
pow ierzchnię; Peer przestał rozumieć, co się wokół 
dzieje, p łynął bezwiednie za kołem ra tunkow em  trzy
mając za włosy Milicaoa konwuisyjnie zaciśniętą 
prawą ręką.

Chm ury przeleciały, nad m orzem  zawisło ciem 
no-s/.afi-owe, pogodne niebo, przejaśniło  się nieco. 
W avescraper dobił do brzegów wyspy ,,Utai“ z po 
darlem i żaglami i z ogrom nym  wyłomeut w przedniej 
części statku.

Motor Diesla już nie pracował, z om asztow ania 
pozostały nędzne resztki, n iewidzialna ręka splątała 
l iny-  okrętow e w grube, bezkształtne węzły; rad jos ta-  
r ja  też przestała funkcjonow ać, więc zniikła jedyna 
możność w7ołania o pomoc; wyleciały wszystkie szy
by nie było światła, zepsuło się cen tralne ogrzewa
nie, zbiornik słodkiej wody został zdruzgotany. Tak 
wyglądał W ayersc raper77 —  a raczej jogo szczątki 
gdy7 zarzucał żałośnie skrzypiącą kotwicę.

(D. c. u )
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Btona Super Lumichionie 2800 H. D. 
o wysokiej barwoczulości i przeciw- 
odblaskowości jesl najlepsza bło
na na świecie. Jesf to jdealny mo
tor) a I fotograficzny do zdjęć król-- 1 
komigawkowych, sportowych, ro- [ 
dzajowycb, wnętrz i t. p. nawet przy I 
skopem świetle lub słabym objek- 
tywie. Niezastqpiona przy zdję
ciach nocnych. G radac ja  błony Su- I 
per iumichrome  pozwala na duże i 
odchylenia w czasie naświetlania.

KLĘSKA ŻYWIOŁOWA
NA TERENACH GM. WISZNIEWSKIEJ POW . WOEOŻYŃSKIEGC i GMINY 

KREWSKIEJ POW. OSZMU NSKIEGO.
W d n iu  •>l ezerw ea  n aw iedz iła  w spom niano  

g m n y  n u rz a  g ra n o w a  po łączo n a  z o g rom nej  
siły w ia tre m  i p io ru n am i .  B u rz a  i rw a ła  n ie  wię- 
eej| ,'■! 5 m inu t ,  leez w y rząd z i ła  ńużę  s t ra ty :  znisz 
ezy la  s tu ie in ie  brzozy p rzy  drodze,  jRiłamjł-i 
wiełe  d rzew  ow oeo w y eh .  w m ias teczk u  i v io 
sk a c h  zerw'ała sp o ro  d ach ó w ,  ort p io ru n a  zaś  za 
pa li ł  się do m  m ieszkalny  w B u k a to w ie  B cc i wv 
S tan is ław a ,  k tó ry  uległ k o n tu z j i  ręk i  i  nosił, 
rów nież  zos ta ła  k o n tu z jo w a n a  jego  e ó rk a  lal 
18: we wsi Hyinowleze p io ru n  u de rzy ł  w dom

K ryu iow sk iego , a  w .Skaikirw aeh w stooo łę  go  
Sj o d a rza  S a b n ie o s i i  ego.

W g m in ie  Wiszniewskiej g ra d  nie w yr-ządz1! 
jGWKŻnyeh s tra t ,  n a to m ias t w gm inie sąsiedn iej 
k ie w sk ie j w re jo n ie  w si B n -m ie ta  zas ia ł cale  
p o ła  b iałym  eu łuuen i. n iszcząc  w szystk ie  z a s ie 
wy I w yrządzając przez to  o g ro m n e  s tra ty  go- 
.-poderzo in . Na p rz e s trz e n i 3/4 k ilo m e tra  u legm  
zniszczeniu  20 w iekow ych  p rz y d ro ż n y c h  d rzew  
n le d z y  m. W isizniertem , a w sią O lszan k ą. W ia tr  
p rzew ró c ił ró w n ież  k ilk a n a śc ie  słupów  te leg ra  
licznych .

Aresztowanie oszustów
Nieudana tramakcja Bresfina >

LUMICHROME

Nied.-iw no donosi l iśm y  w „ K u r ie rz e"  o  za- 
I rzy m a n iu  n ie jak ieg o  I tres lina  —  l ian d la rza  z 
i t l i iy  B uduńsk ie j ,  k tó ry  podrob i ł  podpis  sk lrp i-  
k a rz a  Kaca  i n a  te j  podstaw ie ,  przy  pomocy 
o sób  t rzecich  wyłudził  ze sk ła d u  l tap u p o - la  
p rzy  u l ic ;  S te fań sk ie j  5 — 5 w o rk ó w  m ąki.

Z a t rzy m a n y  Brcsiin  t lum aczy t  się w owcza 
żc czynu  swego d o k o n a ł  pod  w pływ em  dwóch  
innych  osobników , k tó iz y  wykorz.ys!awszy stan  
s i lnego  op lis lw a,  w k tó ry m  z n a jd o w a ł  się w ów 
czas,  n am ó w il i  go, by z rob it  im tę lnalą „grzecjf 
nośó" i żeżndnych  zy sk ó w  z tej t r a n z ak c j i  nie 
miał.

K U r t J E R  S P O R T O W Y
lekkoatleci Wilna pokonali C.I.W.F.

M lellśm } p ierw sze  p o w ażn ie jsze  zaw o d y  le k 
k o a tle ty c zn e . k tó re  n ie  p rzy n io s ły  n a m  jed n a k  
S ł d a n , c z u jn i eh w y n ik ó w . B oziom  by! p rzee lę ł 
ny , a le  w a lka  b a rd zo  p ięk n a  i w y ró w n an a .

W czo ra jszy  m ecz W iln a  z  C.IW F zac ieśn ił 
jescezc b a raz ie j sp o rto w y  s to su n e k  zaw odników  
W iln a  ze s łu ch aczam i in s ty tu tu ,  k tó rzy  d ra g i 
już  ra z  w alczy li m ięd zy  sobą.

Z aw o d n ik ó w  p o w ita ł n a  s ta d jo n le  p re ze s  
O ZLA płk . K lew szczyńsk i, a  w im ie n iu  CIW 1' 
p cze in aw ia l kp t. B a ran

W  ogólne; p u n k ta c ji  zw yciężyli lek k o a tlec i 
W Un« 58,5 pk t. do  39,5 pk ł.

W  p o szczegó lnych  k o n k u re n c ja c h  w y n ik i 
by ły  u o step u jacę :

B ch n iecie  k u lą  1) i 2) F ic d o ru k  (W ) i Z ie
len ie w sk i (C) po  13.6. 3) Z icn iew icz (W ) 12.28, 
4) W o jtk iew ic z  |C) 12.20. S łabo  b a rd z o  rz u ca ł 
W o jtk iew icz . F ic d o ru k  m ia ł rz u ty  w y ró w n an e , 

I* flie n ie  je s t 011 jeszcze  w  sw ej d o b re j fo rm ie . 
W  sk o k u  w zw yż dw a  p ierw sze  m ie jsca  o d 

staliśm y „cy fia rz o m " 1 ) 1  o k a js k i  (C) 170 era. 
2) M ai.tuklew.icz (C) 160. 3) C zard asz  (W ] 160 
1 4) S zcze ib ick i (W ) 160.

W' b iegu  nu 100 m tr  w iln ia n ie  z ro b ili m iłą  
u tesp o p jia i.jię , z a jm u ją c  d w a  p ie rw sze  m ie jscu  
Ś w ie tn ie  b ieg i ,cho>-y, Ż y liń sk i (W ) 11,8, 3) Żar- 
drain (Ki) 11,9, 3) G alick i (C) 12,2 4) B rach o ck i

W  b iegu  a a  1006 m tr. m ieliśm y b a rd z o  p lęk- 
w a ln ę , a n i na  ch w ilę  n ic  w ą tp iliśm y , że

zw ycięży Ż yiew icz (W ), klóry też p rz e rw a ł ta ś  
mę w czasie  2.45,8. 2) H erm an  (W) 2.47,2, 3) 
W alk o w sk i (C), 4) M iller (O).

N a 110 m tr. p rzez  p ło tk i  W ieczo rek  (W ) 
u zy sk a ł czas 16,2 sek ., 2) L o k ijs k i  (C) 17, 3) 
W o jtk iew icz  (C), 4) B ym ow icz (W').

W d y sk u  w y n ik i są  słabe. 1) F ic d o ru k  (W ) 
3S.8U, 2) Z ien lew icz (W ) 37.93. 3) W o jtk iew lcz  
(C) 35.32, 4) Z ie len iew sk i (C) 34.36.

W  b iegu  sz lu te to w y m  4 X 100  m tr. u stanow ili 
no  now y  re k o rd  Wjilua w y n ik iem  45.7 sek- 
P ie rw sz a  je d n a k  n a  laśm ę  w bieg ła  sz ta fe ta  
CIW !•, a łe  zo s ta ła  'Z dyskw alifikow ana  za  p rz e 
k ro c ze n ie  lin ji s ł te fo w e j p rzez  H ra ch o ik icg o  
• I .o k a jsk ie g t W iln ian ie  b ieg li w sk ład z ie : 
K liks, Ż u rdzin , W ieczo rek  i Ż yliński, N a jle p ie j 
w n a z e j  d ru ż y n ie  b ieg li: W ie z o re k  1 Ż ylińsk i.

W  b iegu  p łask im  n a  100 m tr. lek k o  zw ycię 
ży ł Ż ylińsk i i ii /)  „4,4 sek ., 2) I .o k a jsk i (C) 55 
sek ., 3) B ag iń sk i (W ), 4) M iller (C). '

W rzu c ie  oszczepem  L o k a jsk i (C) u stan o w ił 
■a,(lepszy w yn ik  c .j ia  58.82, 2) W o jtk iew ie ,
>2.95, 3) Z ien lew icz (W ) 52.15. 4 , F ic d o ru k  (W ) 

40.90. R zu can o  pod  w ia tr.
W sk o k u  w dał w iln ian ie  W ieczo rek  i Szezer 

h iek ł za ję li dw a  p ierw sze  m ie jsca .
W p u n k ta c j i  w ięc o g ó ln e j zw ycięży li w llnln 

n ie  58,5 do  39,5 pk t.
o rg a n iz a c ja  zaw odów  sp ra w n a . Z aw odom  

p rz y g ry w a ła  o rk ie s tra  1 p. p . leg.

Wielka parada orkiestr w Paryżu

Japanja chce sprowadzić 
na swćj koszt wszystkich 

Olimpijczyków
N astępna  o l in ip jad a  po  b e r l iń sk ie j  odbędzie  

się j a k  w iadom o, w 1940 roku .  O zo rg an izo w a 
nie igrzysk  ubiega się szereg  państw .  M. in 
J a p o n ja  zw róciła  się do  M iędzynarodow ego  K „ 
m ite tu  O lim pijsk iego  z p ro p o zy c ją  zo rg an izo w a  
nia  Ig rzysk  O lim pijsk ich  w Ja p o n j i .  Jap o ń sk i  
Zw iązek  O lim pijsk i  chce  n a  swój koszt sp row a  
dzie o l im pi jsk ich  z aw o d n ik ó w  wszystk ich  
p a ń s tw  świata.

Tabela zawodów I mistrzostw 
Ligi.

P< n ied z ie ln y ch  m eczach  o  m is trzo stw o  L igi 
R uch  u m o cn ił się  n a  p ierw szem  m ie jscu  p rzed  
Ł. K. S. i C raeov lą .

1) R uch  8 g ier 14/2 pkt.  sl. b r. 30:12
2) ł ,  K. Ś. ' 9 12/6 15:12
3) G raciw la 9 12/6 19:16
4) W is ła  9 10/8 18 12
5) B ogoń 8 lu /6  14:11
6) G a rb a rn ia  7 9/5 17:10
7): P o lo n ia  9 9/9 9:10

8) in -g ja  8 8/8 10:9
9) Vł a r ia  9 7/11 l9 :!6

JO) P o d g ó rze  10 5/15 13:32
11) W a rsz a w ia n k a  9 5/13 4>:2fi
12) S trze lec  9 3/15 9:23

A.Z.S. zakupił ósemkę
D o w iad u jem y  się, iż sek c ja  wodna A. Z. S. 

z ak u p i ła  w W a rsz a w ie  „ n o w ą “ łódź wyścigową. 
Ma to być u ż y w a n a  ósem k a  z AŻS w arszaw  
skiego.

A k a d e m ia /  nasi z chwilą  sp ro w ad zen ia  ó- 
sem ki w p ro w ad z ą  a u to m a ty c zn ie  do p ro g ram u  
regat  w ileńsk ich  i t ro ck ich  biegi ósemek. O czy
wiście,  źe b ędą  w d a n y m  w y p ad k u  p ew ne  t r u d 
ności techn iczne  j a k  d o b ó r  osady i t. p ,  a le  
bieg ósem ek w w ioś la rs tw ie  m a sw oją  spec ja lną  
w artość  sportową.

T rze b a  p rzypuszczać ,  że z chw ilą  sp row adzę  
n ia  łodzi przez AZS, k tó ra  m a  n ad e jść  z W a r  
szawy lada  dzień, WIKS rów nież  będzie  m u s ia ł  
zakup ić  ósem kę, by n ie  t rac ić  p unk tów ,  u k tó re  
toczy się c iek aw a  w a lk a  m iedzy  k lu b am i  w i le ń 
ski cm i

Wielka Impreza w Trokach
W  p ią tek  29.VI, w  dz ień  u roczystego  obebo  

ihi ,Święto M o rz a “, odbędzie  się w  T ro k ac h  
w ie lka  im p re z a  n a  wodzie. Około  50 łotizS -z za 
łc-gą b l isko  200 osób w eźm ie  udz ia ł  w defiladz ie  
i m a n e w ra ch .  Każdy  z gości,  w s ia d a ją c  do  ło 
dzi,  m o że  p rz y ją ć  ud z ia ł  i powiększyć  p iękne  
w idow isko  w k a r n p m  o rd y n k u  m an ifes tu jący ch  
ioozi.  W ieczorem ,  po  w spó lne j  wycieczce na 
jez ioro ,  od b ęd z ie  się z ab a w a  tan e cz n a  w  schro  
n isk u  „Ligi". P o czą tek  u roczystośc i  o godz. 1 0  
rano. W szy s tk ich  c z łonków  i sy m p a ty k ó w ,  ży 
czących  cały  dz ień  29.VI spędzić  no  wodzie,  
,Liga Mor. i Kol.“ z ap ra sz a  jego  d n ia  do Troli,.

P ro w a d z o n e  w da lszym  c iągu  dochodzeni, '  
po l icy jne  d o p ro w a d z i ło  do  u s ta len ia  p r a w d o 
m ów nośc i  Bresl ina .  J a k  się okaza ło  I t res lina  
zmusil i  do  d o k o n a n ia  oszus tw a  i fa łsze rs tw u  
nie jacy  Jó z e f  K onusew iez  i A dam  Kamilowie*, 
k tó rzy  zosta l i  a re sz to w a n i  i p rz ek a za n i  d o  d j  
spuzycji  w ładz sedow ych .  }e|

- j f e -

K o m u n i k a t  T . M I M . K A .
Od d n ia  28 bm . n as tąp i  zm ian a  co d o  ro z 

k ład u  jazdy  w au to b u sach  do Kolonji  Mag>stra- 
ckiej.  W óz  k tó ry  obsiugiwai  Mag Kolonję  bę 
dzie jednocześnie  obsługiwał  WołoJcumipję, ty 
tu łem  p ró b y  w c iąga  14 dni.

Od d n ia  28 bm. będzie  obow iązyw ał  n a s tęp u  
jący  rozk ład  jazdy:  W  dtlie p o w szed n i ; :  Odjazd 
Cerkwi do  Mag. Kolonji  i Wołoikumpji: 

o  godz. 6.30, 15.20, i 19.20,
Odjazd  z PI. Katedr,  do  W o ło k u m ji  i Mag. 

Kolonji:
o godz. 6.40, 7.45, 15.30, 16.35, 19.30 ; 20.35, 
Odjazd  z Pośpieszki  do  Mag. Kol. i W oło-  

ku ipp ji :
o godz. 6.55, 8.05, 15.50, 16.55, 19.50 i 20.55 
O d jazd  z W o ło k u m n j i  p rzez  Mag. Kol. do 

PI. Katedr.:
o  godz. 7.12, 8.25, 16.05, 17.10, 20.05 i 21.10 
O djazd  z Mag. Kol. do  PI. K a tedra lnego  

o g o o r  7.25, 8.40, 16.15, 17.25, 20.15, 21,25 
W  pią tk i  p rócz  rozk ładów  izwyklych będzie  

d o d a tk o w o  k u r so w a ł  wóz  od Pośp ieszk i  do Mag. 
Kol. i W o ło k u m p j i  od godz. 17-ej do  21-ej co 
godzinę, a  w raz ie  f rekw enc j i  co 30 m inu t .

W  sobory, prócz  rozk ładów  zwykłych, będzie 
do d a tk o w o  k u rso w a ł  wóz do Mag. Kol i Wloło 
kumipji z Pośpieszki  od  godz. 10 d o  13 i od 17 
do  21 co godzinę, a  w  razie  f rekw encji  —  co 
pó ł  godziny.

N a tom ias t  w  d n ie  .świąteczne będzie  u ru c h o 
m iony wóz z Pośpieszki  do  W o ło k u m p j i  i M a
gistrack ie j  Kolonji  od. godz. 9-tyj do  13-ej i od  
16-ej do 21-ej — co godzinę,  zaś w razie  w iększej  
f rekw encji  — co p ó l  godziny.

N adm ien ić  na leży ,  iż w sobo ty  i dn ie  św ią te
czne, w  raz ie  złe j pogody  obow iązyw ać  będzie 
rozk ład  ja k  w d n ie  powszednie.

Kina I Filmy

Zniżki teatralne dla czytelników

N O W E J  
WYPOŻYCr&LNf KSIĄŻEK
W ilno, ul. Jagiellońska 16, m . 9.

O s t a t n i e  n o w o ś c i .
W . runlci p rzy n tęp n e .

W1IZYTA B U S T cR A  K EA TO N *.
„PR O F E S O R  W  KABARECIE*' —  „Helios**

R ew o lu c ja  d źw ięk o w a  za trzę s ła  ca łym  Ś w is t 
k iem  k inow ym , w y w o łu jąc  p ra w d z iw y  deszcz 
gwiazd. P o lec ia ły  t łu m n ie  jed n e  z a  d rug iem i,  
i m ęsk ie  i n iewieście,  w ró ż n em  lem pie  Jed n e  
spad ły  o d ra zu  i b ezpow ro tn ie ,  i n n e  spadały ' p o 
woli i d ługo, inne  sp ad ły  odrazu ,  a  po  d ługiej 
n ieobecności  u s i łu ją  zab łysnąć  sp o w ro tem .

Do sp a d a ją cy c h  długo, za l iczy łbym  B usteru  
Kc-atona. Od czasu  n iem ego,  św ie tnego  „ tieuc 
r a ła “ i b a rd z o  dob reg o  jeszcze.  „Człowieka  
k tó ry  kręoi *, w idz ie l iśm y  rzeczy coraz  słabsze 
Vis com ica  m ala ła  z k a żd y m  f ilmem. Jeszcza  
n a  p e ry p e t ja c h  B u s te rk a  w w y tw ó rn ia ch  w Hol 
lywood, zaryk iw a liśm y się wszyscy do u t ra ty  
p rzy tom nośc i ,  choć  to  by ło  o k lasę  n iże j  od 
w y m ien io n y ch ,  a le  da lsze  budz iły  śm iech  już  
ty lko  chw ilam i co raz  rzadszem i no tabene .

„ P ro fe s o r  w k a b a re c ie "  p o w ta rz a  cały szcTeg 
d a w n y ch  k aw ałó w  Keatona .  N aw et n a jw a ż n ie j  
sza, n a jb a rd z ie j  k o n iec zn a  część f i lmu, także  
jest  ty lko  p o w tó rzen iem  w zm ien ione j  w ersj i ,  
d a w n y ch  po m y słó w  i t r ick ó w  B us te ra  z jego 
po przedn ich  f i lmów. T e  k a ra m b o lo w e  n iep o ro  
zum,lenia n a  scenie  w idz ie l iśm y już  także  i >■ 
C haplina .  P rzyn ios ły  o n e  każdem u z b o h a te ró r  
.ab u ły  p rz y p ad k o w y  su k ces  w ie lo s tro n n y  i sce 
niczny i f inansow y. ‘

To  sam o  dzie je  się i w tym  filmie. P o w tó  
rżen iom  d a w n y ch  ,, gagów" B. K eatona ,  je-,1 
tak ż e  i jego d u e t  z n iedoszłą  uw odzicielką Te 
p i jack ie  sceny już  w idzie l iśm y d a leko  lepie j  
z ro b io n e  w „ M a ry n a rz u  m im o w o !i“, czy w fil 
m ie  „B u s te r  się żen i‘‘, już  n ie  pam ię tam .

W  o g ó rk o w y m  sezonie  to jakoś u jdz ie  zwła 
szcza wobeji w cale  k om icznej  jeszcze d rug ie j  
po łow y filmu.

Nklom ias l  n o w ością  jest  gadatl iw ość '  Buste  
1 :1 . Gada 011 tu rekordow o. (Nie pow iem , żeby 
to było z k o rzyśc ią  dla filmu. W olę  już  d aw n e  
posępnie  m ilczące  jego wyczyny.

Nad  p ro g ram  tygodnik.  isk)

Przygody złodzieja
W ś r ó d  ró żn y ch  im prez  w czasie „Wielkiogo 
T ygodnia  P a r y ż a '1 o lb rzym i en tu z jazm  ludności  
wzbudziłu  def ilada  o rk ies lr  w o jskow ych .  —

Na i lu s t ra c j i  o rk ies try ,  z gw ard j i  n a ro d o w e j  
orkiestr/)  zp rzo d u ,  m a sze ru ją  przez  rozsłonecz  
n io u ą  ul. de . C ham ps  Elisefcs w P a ry żu ,

W c z o ra j  w ieczo rem  złodziej  p rz ed o s ta ł  sle 
do  m ieszk an ia  H irsza  B orysa  zam . p rzy  ulicy 
K ole jow ej  9 i na ła d o w a w sz y  w o rek  z naczy n ia  
m i  uluininjuwcEiii  n a  siunę 200 zł. u s i ło w a ł  zbiee 
W  o s ta tn ie j  j e d n a k  chwili  z łodz iej  zosta ł  s p ł o 
szony p rzez  dozo rcę  d o m u  i rzuc i ł  się  d o  ueie  
ezki p o rzu c iw szy  w o re k  ze sk ra d z io n y m  łupem .

W  czasie  pośc igu  uc iek a jący  z łodz iej  wsko

ezył p rzez  o k n o  do  jak iegoś  m ieszk an ia  p a r le  
r e w  Igo i t r a f i ł  a k tu a t  do  p o k o ju  sy p ia ln e  

go, guzie  sp a ła  m łoda  kobieta .  W y s t r a s z o n a  k o  
h ie ta ,  m ia s i  u k ry ć  z łodzie ja  no  i * d., j a k  to 
jes t  ezę-sla sv f i lm ach ,  p odn ios ła  a la rm .

N adbieg ła  poJieja. k tó ra  z łodzieja  z a t r z y 
mała .  (e).
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K R O N I K A
Dz • : L e o m  i I r e n e u s z .

Ju t ro :  Św.  P i o t r a  > P a w ł a  A p

W . c h ó d  s ł c ń c a  — g o d z .  2 m.  4b 

Z a c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z .  7 n> 57

—  P rz e p o w ied n ia  pogody w edług P . I. M.:
N a jp ie rw  p o g o d a  .o z a c h m u rz e n iu  z m iem u  m z 
m ożliwością  przelo tnych deszczów, poczerń stop 
n iow e  po lepszen ie  się s ta n u  pogody, począwszy 
od zach o d u  k ra ju .  W e  w sch o d n ich  dz ie ln icach  
ch łodn ie j .  Po z a te m  te m p e ra tu ra  bez w iększych 
zmian.  P o c z ą tk o w o  u m ia rk o w a n e  w ia try  z kie 
runków pó łn o cn y ch  późnie j  s łabe m iejscowe.
W  da lszym  ciągu sk łonność  do burz .

MIEJSKA
— OBYW ATELSKI CZYN ZWIĄZKU P I . \  

C O W N IK O W  M IEJSKICH. Związek Praco  w 
n ik ó w  Miejskich M agistra tu  wileńskiego na ce
le „C haleng‘u  lotniczego, zebrał'  840 złotych.

— ZAKOŃCZENIE BUDOWY GMACHU O 
ŚRODKA ZDROWIA. Zarząd  m ias ta  w najbbż. 
szym czasie zam irza  p rzystąp ić  do wykończę 
n ia  b u d o w y  g m ac h u  O ś ro d k a  Zdrowia.  Gmach 
ten p rzy  ul. Kijowskiej  d o p ro w a d zo n y  został  pod 
dach  późnie j  jed n a k  z b ra k u  k re d y tó w  dalsza 
b u d o w a  zosta ła  p rze rw an a .  Obecnie po uz}’ska- 
n iu  odpow iedn ie j  pożyczki  magistra t  jeszcze w 
ro k u  b ieżącym  b u d o w lę  w ykończy  i o dda  do u 
ży tku  O ś ro d k a  Zdrowia,  mieszczącego .się obec
nie  przy ulicy W ielkiej.

P K A s e m  A
— SYNDI KA T^DZIEN NIKARZY ŻYDOW 

SKICH. D nia  27 bm. w ładze  a d m in is t rac y jn e  w 
W iln ie  zalegalizowały s ta tu t  . .W ileńskiego Syn 
d y k a tu  D z ienn ikarzy  P ra sy  Żydow sk ie j1', k t ó 
rego za łożycie lam i są p. Ch. Lewin, A. Alk 
i  A. Cyncyna-ui s

ZE ZW IĄZKÓW 1 STOWAKZ.
—  T U R N IE J  SZACHOWY D nia  29 i 30 lnu 

o g. 19 w lokalu  Wił. T -w a  Szachowego przy 
ul. Mickiewicza 11 będzie rozegrany  II m iędzy 
m ias to w y  mecz d ru ż y n o w y  W ilno  — Lida na 
pięciu szachow nicach .

Goście b. mile widziani.

ZEB15 AM  A I ODCZYTY
—  Z arz ąd  Zw i-izku N iższych  F u u k c jo n a r ju -  

sz.ów P ań stw o w y ch  R. P . O kręgu  W ileń sk ieg o  
zaw ia d am ia  sw ych  cz łonków , iż d n ia  1 lipen 
r  b. odbędzie  się Z jazd  W o je w ó d z k i  Związku 
Z b ió rk a  cz łonków  o godzin ie  8-ej ra n o  w loka lu  
Związku,  ul. B a k sz ta  1 o godzin ie  9łej n abożeń  
siwo w kośc ie le  Sw. K azim ierza ,  o godz in ie  11 
n a s tąp i  o tw arc ie  Z jazdu  w Sali Sądu O k ręg o 
wego w W iln ie ,  ul Mickiewicza 36.

—  Z arząd  W ileń sk ieg o  O ddziału  Z w iązku  
k a n io  wężyków i Ż ełigow czyków  zw o łu je  Nad 
zw ycza jne  W aln e  Z eb ran ie  cz łonków  Wil. Oddz. 
Zw Kau. i Zelig. na  dzień 1 l ipea  1934 r. na 

godz Iż w p ie rw szy m  te rm in ie  i na  godz. 12.30 
w d ru g im  te rm in ie  w lo k a lu  I ederae j i  PZCHĄ 
ul. M ickiewicza 2 3 - iii. i. S taw ienn ic tw o  człon 
k ów  obow iązkow e.

-— KLUB WŁÓCZĘGÓW . W e czw artek  dnia' 
28 bm. w  lokalu  przy  ul. P rze jazd  12 odbędzie 
się 160 zebran ie  K lubu W łóczęgów Początek  
o godz. 19 m  30 N a  p o rz ąd k u  d z iennym  sp raw y  
w ew nętrzne  Klubu. Obecność w szystk ich  czło
nków  niezbędna.

H O Ż N K
—  IZBA SKARBOWA PODAJE DO W IA D O 

MOŚCI, że p o czy n a jąc  od dn ia  2 lipca r. b. 
wszystkie p laców ki sprzedaży  Pożyczki N a ro 
dowej,  a w tern i Urzędy Skarbow e  b ędą  w y 
d aw ały  -obligacje Pożyczki wszystk im  tym su b 
sk ryben tom , k tó rzy  uiścili ca łkowitą  należność; . 
bądź  odrazu ,  będź też ra ta m i  do dnia  5 m arca  
ro k u  bież.

Po odb ió r  obligacyj w in n y  zgłaszać się osoby

k t ó r e  p o d p i s a ły ’ d e k l a r a c j ę  s u b s k r y p c y jn e .
Przy  w y d a w a n iu  obligacyj Urzędy Skarbowi 

będą  żąda ły  okazan ia  d o w odów  osobistych i e 
w en tua ln ic  p o k w ito w ań  (dow odów  wpłaty) na 
k w o ty  w płacone  na poczet Pożyczki Narodowej.

W  celu u n iknęc ia  n a t ło k u  p rzy  ok ien k ach  
u rzędów  S k a rb o w y ch  u p ra sza  się subsk ryben  
(ów zgłaszać się  po o d b ió r  obligacyj w dn ie  w y
znaczone  przez Urzędy Skarbow e,  o czeni zo 
s taną  wywieszone ogłoszenia w lokalach  tychże 
Urzędów.

F i n a ł o w e  w a t k i
Dziś w p ią tek  dn ia  28 czerw-oa r. b. po 21-m 

dn iu  z m a g an ia  n as tąp i  zakńocze.nie mięii/ .yua 
rodowego tu rn ie ju  zapaśniczego odbywającego  
się w  sali kima „C asina" ,

Dziś walczą do  rezulta tu :
1) Mistrz T o rn o  (Polska) con tra  żyd., lier 

kules  Binder  (Małopolska).
2) B u łgar  E e rc s tan o f f  c o n tr a  polski  ul 

b rzym  Grabów ski.
3) L a n g e r  (Makahi — Katowice) — con tra  

Krauss (Niemcy).
W szystk ie  dzisiejsze walki j ak o  f inałowe b ę 

dą  p row adzone ,  aż do  osta tecznego rezultatu.
Po  w a tk ac h  ro zd an ie  n a g ró d  zwycięzcom. De 

fi lada i począ tek  w a lk  o godz. 9 wiecz

OFIARY.
Sum ę zł. 50 (pięćdziesiąt) z łożo n y ch  pi zez 

p. G o r d o n a  do dyspozycji  p. s ta ro s ty  g rodzk iego  
pp. S ta ro s ta  p rzeznaczy ł  na  w y k u p ien ie  masziy 
liy przez  W ład y s ław ę  Rodzicwiczową,  h iedną  
wdowę.

7?m'ast wieńca
K u  uczczen iu  ś p T ele  fora  Poruc-kiego. D y

r e k to r a  -lOddziału B an k u  Polskiego w  Kaliszu, 
z am ias t  w ień ca  sk ła d a ją  z ło tych  120 (sto d w a 
dzieścia),  n a  rzjjcz „Ligi O b ro n y  P o w ie t rzn e j  i 
P rzec iw g azo w ej  k tó re j  z ad a n ia  były zawsze 
tak  b l isk ie  Jego  Osobie: Ł as tow sk i  Józef,  Lu  
czyńsk i  W incen ty ,  .Miłku w-s ki Rom an.  Rudziń  
ski H e n ry !  Rueiński R om an ,  Ruszczyc Z y g 
m u n t  W aszk iew icz  Anloiii  i Ż ukow sk i  Anton.

Teatr i muzyka
M I E J S K I  T E A T R  L E T N I  W  O G R O D Z I E  

P O - B E R N A R B Y N S K I M .
Dziś,  w c zw a rtek  dn ia  ‘28 bm. o godz. 8 

m. .10 wlecz, w Teatrze. L e tn im  odbędzie  się 
1' i 'em jera  n o w e j  sz tuki  po lsk ie j  N. D ru c k ie j  pt.  
. .Z am knię te  D rzw i"  k tó re j  a k c ja  toczy  sic 
w śro d o w isk u  inel l igenck iem , w m alem  p a ru -  
ty s iącznem  m ia s te cz k u  k resow em . w jednem  r, 
tych zapad ły ch  k ą tó w  p ro w in c jo n a ln y c h ,  g d z ie  
szam ocą  się w walce z b e zn ad z ie jn em i w a r u n 
kam i życia jed n o s tk i  sz lachelne ,  pe łne  idealis ty  
cznycii  p o ry w ó w  a bezs ilne  w walce  z p ię t rzą  
cemi się w okó ł  t ru d n o śc iam i  W  sz tuce  tej wy 
stąpi po  raz piem+jszy w W iln ie  a r ty s tk a  t ea t ru  
Katowick iego  p Z o f ja  B a rw iń sk a  w roli  n a u c w  
cielki.  Resztę o b sad y  s tan o w ią ;  1. J a s iń sk a -D e t  
kow.,ka,-> M. Szpak iew iczow a,  J. P y t las iń sk a ,  E .  
Gliński,  L M adaliński ,  A. Rodziński,  M. W ęg- 
lzyn .  St Skolim ow ski.  Reżyser j a :  M, Szpalcie 
v i c '  i T, Ł opalew sk i  D e k o rac |c  —  W  M akoj 
nik.

T E A T R  M U ZY C Z N Y  „ L U T N I A " .
—  „ B o h a te ro w ie '.  W y s tęp y  Ja n in y  K u h -z ,<- 

K:ej. Dziś, po raz  10 pe łna  h u m o ru ,  w erw y ,  o 
raz  p ięknych  inelodyj,  barw na o p e re tk a  O. S tau  
ssa  „B o h a te ro w ie ' '  -która cieszy się  n ieś lubną  
cfłi i  p ow odzen iem  i w yw ołu je  ogólny zachw yt .

W  roli g łównej  J a n in a  Kulczycka tw orzy  
n ie z a p o m n ia n ą  kreac ję .  Zespól arię  s tyczny z 
Dal,  Ł asow ską ,  1 'enihowsicini,  D tm m sławskim , 
Rewkowslcim  i Tatrzań-Jcim na czele  — wl.tw.ir 
n ą  * g rą  p rzy czy n ia  się do  pow odzen ia  tej wai 
teściow ej o pe re tk i  k tó re j  Librettu o snu te  ię.si 
na  I le  u tw o ru  B e rn a rd a  Shawa.

Ceny letnie. W ycieczki  i a k ad em icy  ko . w  
s ta ją  z ulg b ile towych .

—  Igo1- lliń sk i „S o w irek i C zap liii"  w K o n 
se rw a to r iu m . Wj so b o tę  30 b. ni. o godz. 20 30 
wieoz. odbędzie  się w  Sali K o i i se rw a to r ju m  j e 
dyny  w ieczór  h u m o r u  i sa ty ry  znak o m iteg o  ak 
lo ra  sow ieckiego T e a t ru  jm  ./Meyercliolda gwiaz 
d o ra  e k r a n u  Sow kina ,  Igora  Il ińskiego.

W p ro g ra m ie  l l iń sk i  i w ie lu  innych  sow iec
kich  p isarzy .

Z a in te re so w an ie  wieczorem  o g ro m n e
P rz ed sp rzed aż  biletów w kasie  K o n serw a

to r iu m  od 11 do 2 i od 5 do 7.

PARK SPORTOWY
Im . Ben 2e'igow sk:eg •

WILEŃSKA ORKIESTRA SYMFONICZNA!
D z l £  W e  c z w a r t e k  n a  s c e n i e  p a r k o w e j  o g o d z .  8- e j  w i e e z .

W YSTĘPY tUAKOMiTEGO ZESPOŁU ŚPIEWAKÓW
C h ó r y :  m ę s k i  i m i e s z a n y )  p o d  »Tt. kipr .  prof .  A .  L u d w i g a .  W  p r og r .  p r z e g l ą d  p i s S n ł  (o ryg i n . )  
w  j ęz . :  p o l s k i m ,  u k r a i ń s k i m ,  b i a ł o r u s k i m ,  r o s y j s k i m ,  h e b r a j s k i m  i l i t e ws k i m .  P r o g r a m  w a f i s z a c h  
O  g. 9.30 n a  e k r an i e !  T r i u m f  zn  g w i a z d ,  u l u b .  c a l .  ś w i a t a  D O U g l a S  F d i r b o n k s a  i B e b e  D a n i e l s  
„ W  P O G O N I  Z A  K S I Ę Ż Y C E M ” . F i lm  i l u s t r u j e  w i l e ń s k i  z e s p ó ł  s m y c z k o w y .  W s t ę p  25 g r o s z y

M m m A T  KINA „C A SI N 0"
P i ą t e k  dn a 29 c z e r w c a  -  O T W A R C I E  S E Z O N U  L E T N I E G O !

MIESIĄC NAJNOWSZYCH SZLAGIERÓW 
KINEMAT0GRAFJI EUROPEJSKIEJ I

„Raj pizsstępców— P3żą^ana“J u t r o  w p i ą t e k  d n ,  29 c z e r w c a  .—  
w i e l k a  p r e m i e r a !  P o t ę ż n y  d r a m a t  p. t .
W  roi .  gł,.- DoYothy Mac «ail, John W ray i V irto r Varcenyl, N a d  p r o g r a m :  

d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  S e a n s e  2, 4, 6,  8 i 10.15 w i ec z .
n a j n o w s z e

P A ta | DOUGLAS FAIRBANKS i Bebe Daniels
w n a j n o w s z y m ,  p r ze p i ę l cn .  f i lmie  p e ł n y m  h u m o r u ,  n a p i ę c i a  i e f ek t ,  w y s t a w y

W pogoni za księżycem dziane w yjątkow o rleka^we zda
rzenia Światowe oraz konkursow e dodatki dźw iękow e. Certy rd  25 gr.

W  n a s t ę p n y m  p r o g r a m i e  : O s t a t n i a  z d o b y c i  p r o d u k c j i  s o w i e c k i e j  
R e w e l a c j a  w y t w ó r n i  „Sow klno“.

t .  „ Z I E M I A  P R A G N I E '

DzISI P r a w d z i w e  orgje Śmiechu I
G B  I  f  1  ^ 5  K N a j d o w c i p n i e j s z y  f i lm w i e l k i e g o Bustera batona  
—————— 1 PROFESOR w KABARECIE Ł t ;  .p ij;

b u r z e  z a c h w y t ó w  t o w a r z y s z ą  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  t e j  n a j n o w s z e j  k r e a c j i  k r ó l a  k o m i k ó w .
N A D  P R O G R A M  ATRAKCJE. Ceny zniżone od 25 groszy. P o c z ą t e k  o g odz .  4-ej

l i
f iS
G

MA RINGU Dziś zakończenie turnle|u i rozdanie nagród I 
Wszystkie walki decydLjące — finslowe1
I Torno ( P o ls k a )  —  Binder l .Żyd. h e r k u l e s )
2. Ferestanoft (Buigar ja )  -  Grabowski (Polsk i  olbrz. )  

z a p a ś n i c z e  o n a g r o d y  3. L a n g e r  ( „ M a k a b i "  - K a to w ic e )  —  K r a i l S S  ( N ;e m c y )

Dziś 9 .lecz. 
ostatni dzień

W ALK I
B 0  X  Y | N a  ż ą d a n i e  p u b l i c z n o ś c i  p o ż e g n a l n e  w y s t ę p y  I n y  B i e ł lCZ.  P r o g r a m  Nr .  4 

N A  S C E N I E  R E W J A  p  t „ K r y z y s  k o ń c z y  s ł ę “ . U d z i a ł  b i o r ą ;  N i n a
F o d o r ó w n a .  M a r t a  P o p i e l e w s k a ,  S t a n i s ł a w  G o z d a w a - G o ł ę b i o w s k i  i S e w e 

ryn  Or l i cz .  —  N a  e k r a n i e :  P o t ę ż n y  d r a m a t  m i ł o ś c i  p.  t. NOCNY EXPRE5S. W roi  gł.  R u t h  H a l l  
i R o b e r t  E l l io t .  S e a n s e  o g o d z .  4 00 — 6.30— 8 3 0 — 10 20 C e n y  z n i ż o n e  —  p a r t e r  o d  40 gr.

KODEKS HANDLOWY POLSKI
w c h o d z i  w ż y c i e  z d n i e m  1 l i p c a  r. b.

Dzienn ik -Główna  ( u z u p e ł n i o n y  d e d e )  m o ż e  s ł u ż v ć  j ako:  
!. D z i e n n i k  U p r o s z c z .  k s i ę g o w .  z g o d n y  z R o z p .  Min .  Ska r .  

(do  r ub .  18-ej) lub
2. D z i e n n i k  G ł ó w n a  p o d w ó j n e j  k s i ę g o w o ś c i ,
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  s k l e p a c h  m a t e r j a l ó w  p i ś m i e n ,

LETNISKA

W k o l o n j i  Z g o d a  k o ł o  J e ro z o -  
l i mk i  w i l l a  Z a j ą c z k o w s k i e j  w 
s o s n o w y m  l e s i e  o d n a j m u j e  
p o k o j e  z w e i a n d a m i  l u b  b a l k o 
n a m i  m o ż n a  z u t r z y m a n i e m .  
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  D o j a z d  
a u t o b u s e m  z p l a c u  O r z e s z k o w e j  

d o  J e ro z o l i m k i .

KIno-Rew]a

C0L0SSEJM

L E T N IK Ó W
z c a ł o d z i e n n e m  d o b r e m  u t r r y -  
m a n i e m ,  3 — 4 o s o b y  p o s z u k u j ę .  
K o m u n i k a c j a  d o g o d n a — 3 kim.  
o d  s t a c j i  O s z m i a n a  —  s z os a .  
M i e j s c o w o ś ć  ł a d n a ,  s u c h a ,  d w a  
l asy ,  d u ż y  o g r ó d  o w o c o w y ,  t ą -  

p i e l ,  t en i s .
B l iżs za  w i a d o m o ś ć  pi serr  nie l ub  
o s o b i ś c i e — p o c z t a  Ż u p r a n y ,  p o 
w i a t  o s z m i a ń s k i ,  m a j ą t e k  Ba rań-  

c«i  j a g u c z a ń s k a .

Poszukuję
l e t n i s k a

Ceny od 25 gr. Dz i ś  n i e b y w a ł y  d o t y c h c z a s  p r o g r a m :  N a j w e s e W : ^  
k o m e d j a  s e z o n u  w e d ł u g  V .  W a s e r m a n a .  R e ż y s e r j i  M a c  F ry c z a

______    ADJUTANT JEGO WYSOKOŚCI. —  F i l m  o c a ł e  n i e b o  p r z e w y ż s z a
   „ f e l d m a r s z a ł k a 1*. W  rol i  g ł ó w n e j  V I  ASTA BURIAN.
N a  s c e n i e  C A Ł K O W I C I E  N O W Y  P R O G R A M  R E W J O W Y  p .  t.  „Troski precz —  humor, 
Śmiech gfówna n a c z " .  Balet: r  a n i e c  a r a b s k i  d u e t  G r e y ,  „ N a  H a W t j j u “ —  G r z y b o w s k a  i t r io  
G r e y ,  P i o s e n k i  d z i a d o w s k i e  —* K a c z o r o w s k i ,  D u e t  a k t u a l n y  —  K a c z o r o w s c y .  T a n i e c  w ę g i e r s k i  
F O X  w y k o n a  t r io  iNeryi to .  A któw ka p . t .  „ P r e z e n t  d l a  F o n s i a "  ( G i z y b o w a k a ,  J a n o w s k i  i Bor sk i )

OGNISKO 1 D r , m a t  k t ó r y  p r z e m a w i .  d o  »e r c  i s u m i e ń .  W i e l k i  k r z y k  r o z p a c z y  s e r c a

 — w"cTż7c°iowej » N a  ł a ^ i e  h a ń h y “
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  : B eity C a m p t O f l  i z n a k j m i t y  ś p i e w a k  t d d l £  L o w l f n g  

N A D  P R O G R A M :  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e .

DC WYNAJĘCIA
d u ż y  loka l  n a  p a r t e r z e  o d  u l icy  w  c e n t r u m  

m :aa ta  B i s k u p i a  4 
D o w . e d z i e ć  s ię  u  d o z o r c y  lub  te le fo n  Nr.  188 
o a  go d z .  2— 4 p o  p o ł u d n . u  i w i e c z o r e m  o d  7 .ej

Do wynajęcia
m i e s z k a n i e  6-cio p o k o j o 
w e  z wsze lk .  w y g o d a m i ,  
c en t r .  og rz ew. ,  gaz ,  ł a 

z i e n k a ,  ul. T e a t r a l n a  4.

n i e  w  p e n s j o n a c i e .  W a r u n k i 1 
n i e d a l e k o  s t a c i  k o l e j o w e j ,  las,  

l u b  j e z i o r *  a b y  b y ł y  
r yb k i  i p o l o w a n i e ,  JC u i r z y m a -  
n i e m  l u b  b e z .  Z g ł o s z e n i a  p r o 
sz ę  k i e r o w a ć  d o  a d m  „ K u r j c r a  
W i l e ń s k i e g o *  p o d  . L e t n i s k o ”

DC WYNAJĘCIA
D o m e k  6 - c i o  p o k o j o w y  z w b z c I- 
k i e m i  w y g o d a m i  z o g r o d e n  o w o 
c o w y m  ( m o ż e  b y ć  2 m i e s z k ,  p o  
3 p o k  ) K a l w a r y j s k a  156,  d o 
w i e d z i e ć  s i ę  u d o z o r c y  K a ł w a -  
r y j a k a  I54 lub  P o r t o w a  3 m.  19

lidzisiatn lekcyj
i k o r e p e t y c y j  w  z a k r e s i e  5 c iu  
k l a s  g i m n a z j a l n y c h  z e  w s z y s t k .  
p r z e d m i o t ó w .  S p e c j a l n o ś ć :  jęz.

p o l sk i ,  n i e m i e c k i ,  h i s t o r j a .  
O f e r t y  p o d  a d r e s e m :  ul  K o n a r 
s k i e g o  27— 4, Z d z ,  S e r a f i n o w i c *

k u p i ę  D O M ,  s k ł a d  d r e w -  
n i a n y  lub m u r o w a n y  n a  
rozDiórkę , O i e r t y  d o  a d m .  

8K u r j e r a  W i l r ń s k i e ę o "  
p o d  „ R oz o ,  i rka"

pr a c
n a  Z w ierzy ń cu  sp rzed am  b ta  
nio . O w a ru n k a c h  d o w ied z !eć 
się w A d m in is trac ji „K ur. W i l ‘‘

Kupię plac
w c e n t r u m  m i a s t a

za gotowkę
O f e r t y  do  A d m in is t r a c j i  

„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o "  
p o d  „ C e n a "

Dwór Miejski
p r z y j m u j e  l e t n i k ó w  

n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
p oc E t a  N i e s t a n i s z k i  A .  K.

Niezwykła okazla!
Sklep spożywczo-mfeczarskl
z  c a ł k o w i t e m  u r z ą d z e n i e m  d o  
o d s t ą p i e n i a  o d  z a r a z  n a  b a r d z o  
d o g o d n y c h  w a r u n k a c h ,  I n f o r m a 

cje:  ul .  S u b o c z  6, m.  10-a

Maturzystka
z e  z n a j o m o ś c i ą  j ę z y k a  n i e m i e c 
k i e g o ,  p o s z u k u j e  l e k c y j  n a  w a 
ka c j e .  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  dc 

R e d a k c j i  J.  B.

Władysława Narbutt?
k u p u j e  z i o ł a  l e c z n i c z e  d l a  p o 
t r z e b  a p t e k i ,  d a j e  w s z e l k i e  
w s k a z ó w k i  i c h  z b i e r a n i a ,  s u 

s z e n i a  i u p r a w y .
W i l n o ,  ul .  Ś - t o  J a ń s k a  Nr .  2.

ł * f c d a  p ^ i t o a
z in te lig e n tn e j ro d z in y  p o szu k u  
je  p o sad y  b o n y  do dzieci. W y 
m a g a n ia  sk ro m n e . C hętn ie  w y 
ja d ę  n a  w ieś u l. L eg jo n o w a  41 5

Dr. Blumcwicr
C h o ro b y  w en ery czn e , sk ó rn e  

i m oczop łciow e,
Ul. W ie lk a  N r. 21, 

te le fo n  9-21, od  9— X i 3— 8,

Dr. j. Bemsztejn
ch o ro b y  sk ó rn e , w e n ery czn e  5 

m o czop łciow e 
M ick iew icza 28, m . 5 

p rz y jm u je  od  9— 1 i 4 - -8

AKUSZERKA

Marjg Lakneiwa
p rz y jm u je  od 9 do 7 wiecz. 

p rz ep ro w a d z iła  się n a  
ul. J . J a s iń sk ie g o  5— 29

ró g  O fia rn e j (obok Sądu).

AKUSZERKA

Ś m i a ł j w s k i
p rz ep ro w a d z iła  się 

n a  ul. O rzeszk o w ej 3— I I  
(róg M ickiew icza) 

tam że  g a b in e t k o sm e ty czn y , 
u su w a  zm arszczk i, b ro d a  wki- 

k u rz a jk i  i w ągry .

A K U S Z E R K A

M brzezina
p rz y jm u je  bez p rze rw y  

p rz e p ro w a d z ilr  się 
Z w ierzy n iec , T o m asza  Z ann , 

na  lew o G edym i n o w ską  
u l. G ro d zk a  27.

Maszynistka
PO SZ U K U JE  POSADY 

ja k  ró w n ież  m oże  być  an g ażo 
w a n a  do b iu ra  n a  te rm in o w ą  
p race , ró w n ież  w h k o n u ję  ró ż n e  
p ra ce  w  d o m u  po  b. n isk iah  
cen ach . Ł ask aw e  o fe r ty  do Ad. 
,,'Kurj. W il.“ po t' M aszyn istka

\ - I 3 Q l i O F P P 3 G O  

|  DRUKARNIA
INTROLIGATORNIA

i i
i i ZN ItZ

W ilno, ul- B iskupia 4,
T e l e f o n  3-40

D z i e ł a  K s i ą ż k o w e ,  ks i ą ż k i  
d l a  u r z ę d ó w ,  b i l e t y  w i z y 
t o w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o 
s z e n i a ,  af i sze  i w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  r o b o t y  d r u k a r s k i e  

WYKONYWA 
—  P U N K T U A L N I E  —  
T A N I O  i S O L I D N I E
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M i ź a d a c E m

W ydawnictwo ,.Kurjer W ileński- S-ka z o^r. odp. Drukarnia „ZNICZ". W ilno, Iiiskupia 4, tri. 3-40. R-dabtor odpowiedzialny Witold Kiszkis


